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Apel do robotników całego świata
Odezwa pierwszomajowa Światowej Federacji 

Związków Zawodowych
PARYŻ, 23. 4. W związku ze zbliżającym się świętem 1-go maja, Świato­

wa Federacja Związków Zawodowych ogłosiła odezwę, w której zwrada się 
z apelem do wszystkich robotników nie zrzeszonych, by w imię obrony demo­
kracji i pokoju, wstąpili do szeregów Federacji. Federacja liczy obecnie 71 
milionów członków. Wzywając wszystkich członków Związków Zawodowych 
we wszystkich krajach do obrony swyc h praw, odezwa wysuwa następujące 
hasła:

1) O usunięcie wyzysku i dyskrymi­
nacji społecznej lub gospodarczej we 
wszystkich postaciach.

2) Równe place dla wszystkich ro­
botników i pracowników o tych samych 
kwalifikacjach, nie wyłączając kobiet 
i młodocianych.

3) Zastosowanie w praktyce zasady 
pełnego zatrudnienia oraz ustalenia 
plac gwarantujących pokrycie niezbęd­
nych potrzeb.

4) Coroczne płatne urlopy.
5) Wolność słowa, zgromadzeń

„Wyjdź z podziemia —  buduj Polskę**
fcnia 22 kwietnia br. w Warszawie 

odbył się odczyt płk. Rzepeckiego .pt.: 
..Wyjdź z podziemia — buduj Pol-

Odczyt poprzedziło słowo wstępne sę­
dziego Sądu Najwyższego Rapitaniaka, 
podkomendnego płk: Rzepeckiego w o- 
kresie okupacji.

„Zwracam się przede wszystkim do 
tych — rozpoczyna swój odczyt płk. 
Rzepecki — z którymi, przypuszczam.

NA MARGINESIE UKŁADU WĘGŁÓW EGO

Ubogi krewny państw zachodnich
W, przededniu zakończenia obrad 

Wielkiej. Czwórki w Moskwie Bidault 
usilnie nacisnął pedał dyplomatyczny w 
sprawie dostaw węgla niemieckiego dla 
Francji. ,W związku z tym odbył roz­
mowę z Marshallem, o którym wiado­
mo, że stał za plecami bevinowskiego 
uporu w kierunku zachowania węgla 
dla Ruhry dla potrzeb przemysłu nie­
mieckiego w zachodnich strefach oku­
pacyjnych.

Opublikowany przez stronę francuśką 
układ brytyjsko-amerykańsko-francuski 
w sprawie węgla pozornie wygląda na 
częściowy sukces dyplomacji francu­
skiej.

Przewiduje on bowiem że w razie 
zwiększenia wydajności produkcji ko­
palń niemieckich do 25 proc. Francja 
otrzyma ponad 400 tys. ton. Sądząc po 
dotychczasowym rozwoju produkcji w 
zachodnich strefach plan ten jest nie 
realny, przynajmniej na okres najbliż­
szych kilkunastu miesięcy. Marshall 
i Bevin mogli więc łatwo zgodzić się' 
na taki układ .który właściwie do ni­
czego ich nie zobowiązuje a daje ich 
francuskiemu koledze możność powro­
tu do Paryża z niezupełnie pustymi rę­
kami.

Jednakże układ len nie załatwia wła­
ściwie niczego. Tylko międzynarodowa 
kontrola Ruhry połączona z prawdziwą 
demokratyzacją tej strefy mogłaby 
przynieść polepszenie obiektywnych wa­

6) Całkowite wykorzenienie faszyzmu.
7) Przeprowadzenie radykalnej deua- 

zyfikacji w Niemczech oraz demokra­
tyzacji w Japonii.

8) Dostarczenie, wszystkimi środkami
dostępnymi dla Związków Zawodowych ruchom robotniczym
pomocy narodom uciemiężonym ' 
panii i w Grecji oraz wszystkim innym, 
które walczą o swe prawa demokra­
tyczne S o powstanie i zorganizowanie 
Związków Zawodowych.

W sprawie licznych strajków, które 
miały miejsce po wojnie odezwa Fede-

mam jeszcze wspólny język, to jest 
przede wszystkim do żołnierzy Armii 
Krajowej, zaplątanych jeszcze w dzia­
łalność konspiracyjną” — mówi płk. 
Rzepecki, podkreślając, że chciałby tra­
fić równocześnie do każdego bez wzglę­
du na to, czy miał' coś wspólnego z 
AK, czy też nie".

„Głęboki ból odczuwa się — mówi 
dalej płk. Rzepecki — i wściekłość o- 
garnia na widok tego, jak ludzie, któ­

runków egzystencji ludności robotniczej 
Zagłębia Ruhry i w konsekwencji pod­
nieść wydajność pracy górnika. Tylko 
międzynarodowa kontrola wpłynęłaby 
na sprawiedliwy podział węgla niemiec­
kiego potrzebnego dla odbudowy Euro­
py a nie wyłącznie Niemiec.

Prasa francuska o układzie 
węglowym

Trzystronny układ .węglowy między 
Stanami Zjednoczonymi, Wielką Bry­
tanią i Francją wywołał gorzkie reflek­
sje ze strony Pierre Courtade w ,,1‘Hu- 
manite".

Courtade stwierdza, że układ ten 
sprowadza Francję do roli biednego 
krewnego państw zachodnich. Redaktor 
„L‘Humanite“ zadaje pytanie co mogło 
popchnąć rząd francuski do przyjęcia 
tych warunków, powodem tego jest chy­
ba coraz to bardziej uwidaczniające się 
specyficzne kulisy polityczne.

Manewr polega na tym, by takie nie­
istotne rozwiązanie jakim jest podpisa­
ny układ węglowy przedstawić jako fa­
talne nieuniknione wyjście z sytuacji. 
Bidault musi obecnie zdać sobie sprawę, 
że układ który podpisał czyni z Fran­
cji albo ubogiego krewnego państw za­
chodnich albo nie da żadnych realnych 
korzyści.

W każdym razie nie wnosi niczego 
w obecnej chwili a szkodzi niesłychanie 
przyszłości.

racji stwierdza, że w wielu wypadkach 
rządy występowały brutalnie przeciwko 
strajkującym. . Strajki w wielu wypad­
kach wywołane zostały trudnymi wa­
runkami, w których znajdują się ro­
botnicy. Reformy, których domagają 
się robotnicy pod względem warunków 
pracy, wysokości płac, podniesienia 
stopy życiowej — w wielu krajach nie 
zostały uwzględnione.

W niektórych krajach, wprowadzone 
zostały ustawy wymierzone przeciwko

: Związkom
Zawodowym.

Odezwa dodaje, że mimo wszystko
międzynarodowy ruch zawodowy roz­
wija się pod egidą Światowej Federacji 
Związków Zawodowych i zdobywa co­
raz szersze rzesze pracujących, we 
wszystkich krajach.

rzy w czasie walki z okupantem wy­
kazali wielkie zalety charakteru i mo­
gliby stanąć dziś w pierwszych szere­
gach budowniczych nowej przyszłości 
— na polecenie politycznych bankru­
tów zapełniają więzienia, inkasują wy­
roki wieloletnie, bądź też wyroki 
śmierci".

Pik. Rzepecki omawia następnie mo­
tywy uczuciowe, jakie mogą wstrzymy­
wać członków podziemia od ujawnia­
nia się. Poważną rolę gra tu brak za­
ufania do władz, który odbił się silnie 
na wynikach pierwszej amnestii w ro­
ku 1945. Ten brak zaufania okazał się 
nieuzasadniony. Od 1945 r. sytuacja w 
Polsce i na świecie została wyjaśniona 
i Rząd zrobił bardzo wiele, aby prze­
łamać tę nieufność. Toteż o ile w 1945 r. 
można było tłumaczyć się chęcią prak­
tycznego przekonania się o dobrej wo­
li Rządu, to dziś, po 2-Ietnim obser­
wowaniu rozwoju wypadków, tłuma­
czenie takie nie ma już podstaw.

. Przychodzi czas —  kończy mów­
ca —  kiedy neutralność i nieobec­
ność w  pracy stanie się przestępczym 
marnowaniem energii.

Amnestia puszczą w niepamięć po­
przednie uczynki i  daje możność roz. 
poczęcia pozytywnej dzcałalności. 

więc z amnestii korzystać, 
budować nową Polskę!"

Pomoc dla Grecji i Turcji 
w senacie USA

WASZYNGTON 23. 4. ( r) . We wio. 
senat Stanów Zjednoczonych 

akończył 10-dniową dyskusję nad 
wnioskiem prezydenta Trumana w 
prawie udzielenia pomocy Grecji i
Turcji.

Głosdwania nad projektem ustawy 
nad poprawkami rozpoczęły się o 

iodzinie 21 według czasu europej- 
kiego. W kuluarach senatu panuje 
irzekonanie. że ustawa zostan ę  u- 
:hwalona znaczną większością gło.
ów .

Po przemówieniu Trumana
Przemówienie Trumana wygło­

szone na przyjęciu, wydanym 
przez Associated Press w hotelu 
Waldorf-Astria, zawiera w swej 
pierwszej części panegiryk na 
cześć amerykańskiego systemu 
ekonomicznego. Po dokładnym 
przestudiowaniu jego treści oka­
zuje się jednak, że brzmi w nim 
nuta niepokoju przed czekający­
mi Stany Zjednoczone zaburze­
niami gospodarczymi.

W związku z tym prezydent 
Truman kilkakrotnie przypomi­
na kryzysy gospodarcze w Sta­
nach Zjednoczonych po pierw­
szej wojnie światowej. Prezydent 
Truman wzywa w swym przemó­
wieniu do „zawieszenia^ broni" 
między kapitałem a robotnikami 
w Stanach Zjednoczonych, ponie­
waż sytuacja gospodarcza jest 
groźna.

Jakkolwiek prezydent na wstę­
pie swego przemówienia powtó­
rzył swój punkt widzenia na 
międzynarodowe sprawy polity­
czne, — to jednak przede wszy­
stkim chodziło mu o sprawy we­
wnętrzne bardziej bliskie obywa­
telowi Stanów Zjednoczonych.

Mówca podkreślił konieczność 
podjęcia środków celem uniknię­
cia kryzysu ekonomicznego oraz 
inflacji, grożącej Stanom Zjed­
noczonym.

Należy zaznaczyć, że mowa 
Trumana została przygotowana 
jako wstęp do kampanii wybor­
czej Demokratów. Amerykańska 
opinia publiczna przygotowuje 
się już bowiem do wyborów pre­
zydenta w roku 1948. Truman u 
siłuje więc w przemówieniu 
swym stworzyć alibi dla swojej 
partii. Chociaż nie atakował on 
bezpośrednio Republikanów, to 
jednak uwagi jego o czynnikach, 
które pośrednio doprowadziły do 
podniesienia kontroli cen, — je­
go opozycja wobec republikań­
skich planów zmniejszenia skali 
podatkowej — są zawoalowanym 
atakiem na dogmaty polityczno 
gospodarcze partii Republikań­
skiej.

Truman w przemówieniu swym 
przeprowadził również analizę 
zysków, jakie zebrali przemy­
słowcy i kapitaliści amerykańscy 
w ciągu ostatnich lat. W roku 
ubiegłym zyski te były o 33’/«

(Dalszy ciąg na sfr. 2-ej).
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0  czym mówią w MoikwEc?

Handel i polityka
Po długotrwałych pertraktacjach 

została - zawarta umowa handlowa 
niiędizy , Anglią i  Danią. Umowa 
zoistała podpisana w wyniku ener­
gicznej presji ze\strony Anglii. P ra 
sa du Asika ocenia-warunki umowy 
jaiko ,niewolnicze. A jej komenta­
rze oifewterciadlajip głębokie nieza­
dowolenie społeczeństwa z powodu 
wzmagającej się gospodarczej i po­
litycznej ̂ zależności Danii od lon­
dyńskiej ? City. Prasa umieszcza 
również listy od czytelników, któ­
rzy podkreślają z oburzeniem, że 
Anglia , cynicznie ograbia Danię“.
To maileńkae państwo, znalazłszy 

się po wyzwoleniu z hitlerowskie­
go jairzmaj w ‘ systemie t. zw. bloku 
slerlingowego, zmuszone jest eks­
portować do Anglii lwią część 
swych ‘‘.produiktów rolniczych po 
cenach sztywnych, ustalonych 
przez Anglików. Ceny te są tak ni­
skie, że nie pokryw ają własnych 
kosztów .produkcji. A jednocześnie 
ceny na towary importowane przez 
Anglików do Danii, nie są regulo­
wane i stale idą w górę. W rezul­
tacie Dania', znalazła się w sytua­
cji niewypłacalności.

W kilku wierszach

■ .Pociąg wojskowy jadący z  Kairu do 
Palestyny wyleciał w powietrze w po­
łudniowej częici Palestyny. Ojicjalny 
komunikat stwierdza, że liczba ofiar 
jest znaczna.

* * *
B. wiceprezydent Stanów Zjednoczo­

nych Henry Wallace przybył samolotem 
z Kopenhagi do Paryża.

Watlace pozostanie w Paryżu przez 
i  tlhi.

,W. czwartek, zostanie on przyjęty przez, 
premiera Ramadier.

Po przemówieniu Trumana
(Dalszy ciąg ze sir. 1-ej). 

wyższe niż w roku 1945. Trum an 
apeluje do przemysłowców, aby 
kalkulacja ich opierała się na 
zasadzie \ umiarkowanych zy 

sków. Umożliwi to współpracę 
ze Związkami zawodowymi i u- 
zasadni — zdaniem Trum ana — 
zmniejszenie żądań robotników.

W kolach politycznych Nowe­
go Jo rku  zwraca się uwagę na 
okoliczność, że Trum an nie za 
powiada żadnego ustawodaw­
stwa, któreby ograniczyło zyski 
przemysłu amerykańskiego, lecz 
stosuje metodę perswazji. Nie­
wiadomo w jakim  stopniu sam 
prezydent wierzy w skuteczność 
metody perswazji, stosowanej 
przez niego wobec amerykan 
skich kapitalistów i przemysłów-
ców .

Praktyka* adm inistracji ame­
rykańskiej, sprzyjająca wzrosto­
wi zysków przez ustawodawstwc 
autyrobotnicze, — jest bowiem 
sprzeczna z hasłam i głoszonym 
przez prezydenta. Również auie 
rykańska polityka zagranie?

. sprzyja wzrostowi zysków 
wzmocnieniu pozycji kół wiel 
kich przemysłowców, które pre 
zydent w ostatnim  swym prze 
mówieniu krytykował.

W Nowym Jorku  panuje prze 
konanie, że prezydent pragni 
przede wszystkim przesunąć wy 
buch kryzysu gospodarczego ] 
za term in wyborów, wyznać: 
nych n a  jesień 1948 r. (PAP).

Tymczasem Anglia odmówiła u- 
stalemia cen gwarancyjnych na an­
gielski eksport do Danii. Nato­
miast Londyn domaga się, aby rząd 
duński wypłacał chłopom specjał, 
ne dotacje celem zachęcania ich 
do większej produkcji na eksport 
do Anglii.

Według opinii prasy duńskiej, 
żądanie powyższe, to już nie tylko 
ekonomiczna presja, ale jawna in­
terwencja polityczna w sprawy 
wewnętrzne Danii.

Jak pisze oficjalny organ duński 
„Kjpbenharen": „Anglia zaczęła 
dyktować Danii, jak  ma regulo­
wać sw'e sprawy wewnętrzne... W 
ten sposób postępuje się tylko z 
krajami murzyńskimi'*.

Wynikiem polityki ekonomicz­
nej, narzuconej przez Anglików', 
będzie powiększenie eksportu o 
300 milionów koron i zmniejszenie 
importu o 700 milionów koron. A 
następstwem tej polityki będzie je­
szcze ostrzejsze racjonowanie żyw­
ności i ograniczenie potrzeb lud­
ności Danii.

(„Nawoje Wre , Moskwa).

N a'stacji kolejowej w Bieshopsyate 
w Londynie wybuchł w zeszłym tygod­
niu strajk pracowników kolejowych 
oraz tragarzy na znak protestu przeciw­
ko aibantowi jednego z urzędników to­
warzystwa kolejowego. W poniedziałek 
wieczorem do strajkujących przyłączyło 
się 17 tys. pracowników zatrudnionych 
na 5 innych stacjach towarowych w 
Londynie-

* * *
W. Detroit (USA) doszło do starcia 

między strajkującymi pracownikami te­
lefonów i policją. Dwie osoby odniosło 
rany. Policja aresztowała 22 strajkują­
cych.

Gencral czeski Klecenda, uniewinnio­
ny przez trybunat narodowy, 2 zarzutu 
współpracy z nieprzyjacielem, popełnił 
samobójstwo wyskakując z okna, pono­
sząc śmierć na miejscu. General miał 
jeszcze stanąć przed sądem wojskowym.

W  ubiegły poniedziałek, w  sali Miej­
skiej Rady Narodowej w Krakowie od­
było się wspólne zebranie dyskusyjne 
aktywów miejskich obydwu partii ro ­
botniczych. Obrady otworzył przewodu. 
WK PPS tow. d r Drobner, powołując 
do prezydium: wicemarszałka Sejmu 
Ustawodawczego, sekretarza KC PPR — 
tow. pik. Romana Zambrowskiego, Iow. 
woj. dr. Pasenkiew kza, I sekr. WK 
PPS —  tow. Józefa Machino, 1 sekr. 
KW PPR —  tow. posta Ryszarda 
Strzeleckiego i U sekr, KW PPR — 
tow. Stanisława Łapota.

Następnie zabrał glos tow. wicemar­
szałek Zambrowski, wygłaszając obszer 
ny referat polityczny. Mówca scharak­
teryzował dość szczegółowo przemiany, 
"które zaszły w obozie polskiej reabcjj 
na skutek poniesionej przez nią w wy­
borach klęski. Nowa taktyka i metoda 
walki ze strony sit reakcji polegają na 
dokonywaniu prób rozkładu organi­
zacyj demokratycznych od wewnątrz. 
Zmusza to do zwiększenia czujności na 
wewnątrz szeregów partyjnych. Sojusz 
robotniczo-chłopski umocniony w okre­
sie powyborczym winian nadal się u- 
trwalać. W  takich w arunkach jako jed­
no z pierwszych zadań w y su w a  się 
walka z mikolajczykowskiin reakcyj­
nym PSL-cm, oraz popieranie wszel­
kich ośrodków istotnie demokratycz­
nych i postępowych w ruchu ludo-

"'row. . wicemarszałek Zambrowski

Wymiana listów między Mołotowem 
i Marshallem w sprawie Korei

który  zajął w komisji mieszanej stano­
wisko niezgodne z  uchwałami moskiew­
skimi oraz nie chciał nawet omawiać 
zagadnień ekonomicznych, dotyczących 
wymiany tow arow ej między obu stre­
fami.

Nie mogąc się zgodzić na takie sta-' 
nowisko dowódcy strefy amerykańskiej, 
delegacja radziecka starała się jednak 
znaleźć jakąś drogę wyjścia i  dopro­
wadzić do uzgodnienia decyzji. .Wysił­
ki delegacji radzieckiej zostały udarem ­
nione przez delegację am erykańską i 
na  wniosek tej ostatniej kom isja prze­
rwała pracę.

Molotow wysuwa następujące pro po- • 
zycje rządu radzieckiego wynikające z 
uchwał moskiewskich w sprawie K orei;

1) Utworzenie Tymczasowego Demo­
kratycznego Rządu Korei z . szerokim 
udziałem w  tym rządzie demokratyćz- 
•nych pa rty j koreańskich i organizacyj 
społecznych.

2) Utworzenie w całej Korci demo­
kratycznych organów  władzy .drogą 
przeprowadzenia wolnych wyborów na 
podstawie powszechnego i równego 
praw a wyborczego.

3) Udzielenie pomocy narodowi ko­
reańskiemu w przekształceniu Korei w 
niepodległe państwo demokratyczne 
oraz w rozwoju gospodarki i  kultury 
narodowej.

Minister Molotow proponuje zwoła­
nie dnia 22 m aja br. w Scule komisji 
mieszanej, która powinna złożyć rządo­
wi amerykańskiemu oraz radzieckiemu 
najpóźniej W sierpniu br. sprawozda- 
ie o  wynikach swej pracy w sprawie 
utworzenia Tymczasowego Rządu De­
mokratycznego Korei,

MOSKWA, M. 4. OpuMkowiina 
stała Jtomptcmdeneja pomiędzy radziec­
kim ministrem opraw zagranicznych 
Mołotowem, a sekretarzem stanu USA 
Marshallem w sprawie rozmów, mają­
cych na celu utworzenie tymczasowego 
rządu na Korei.

8 kwietnia br. sekretarz stanu Sianów 
Zjednoczonych Marshall wystosował do 
ministra spraw  zagranicznych ZSRR 
Mołotowa list, w którym  twierdzi, że 
prace radziecko-amerykanskiej komisji 
mieszanej dla spraw Korei nie dały 
ładnych wyników, że Korea nadal roz­
bita jest na dwie strefy oraz, że do­
wódca w ojsk radzieckich w Korei pół­
nocnej odmawia swobodnego ruchu o- 

wymiany gospodarczej między obu 
slrefami.

W  odpowiedzi Marshallowi Molotow 
liście z dnia 19 bm. stw ierdza, że na 

moskiewskiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w grudniu 1943 r. 
Stany Zjednoczone, Związek Radziecki 

Wielka Brytania uzgodniły swoją po ­
litykę w stosunku do Korei, zgadzając 

■orzenie Tymczasowego Rzą­
du demokratycznego w  Korei, k tóry po­
winien przebudować życie gospodarcze 
i polityczne kraju  na zasadach demo­
kratycznych.

Rząd radziecki stoi nadlał na  stanowi­
sku, iż realizacja uchwał moskiewskich 
w sprawie Korei przyczyni się do zde­
mokratyzowania Korei i  przekształce­
nia j e j 'w  niepodległe i kwitnące pań­
stwo, które wejdzie w skład Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Moło- 
tow stwierdza dalej, że ' iffchwala m o­
skiewska w sprawie Korei nie została 
zrealizowana z winy dowódcy wojsk, 
amerykańskich w południowej Korei,

Poufne zebranie 
Wielkiej Czwórki

MOSKWA 23. 4. (r). O godzinę 
11.30 odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych. 
Sprawy finansowe Triestu, które 
ni ały być przedmiotem dyskusji nie 
były rozpatrywane, ponew aż zastę­

Krakowska Konferencja Aktywów PPS i PFR

Na wspólnej drodze
wskazując na  istniejące trudności go­
spodarcze podkreślił, że w wysiłku nad 
icli zwalczeniem przodującą rolę po­
winni odegrać aktywiści obydwu partii 
robotniczych, których zadaniem jest 
zwalczanie dywersji gospodarczej oraz 
kontrola społeczna nad procesami pro­
dukcji i wymiany.

Mówca analizując stosunki między 
partiami robotniczymi, na podstawie 
zestawiania stalnowisk w poszczegól­
nych sprawach, wskazał na dalsze per­
spektywy rozwoju zagadnienia jedności 
w ruchu robotniczym.

Po referacie tow. Zambrowskiego za­
brał glos Iow. poseł dr Drobner, który 
w koreferacie swoim zajął się przede 
wszystkim zagadnieniami związanymi z 
układaniem się stosunków pomiędzy o- 
bydwoma partiami robotniczymi.. W y­
wody swoje oparł w głównej mierze na 
przytoczeniu szeregu przykładów i fak­
tów z historii polskiego ruchu robotni­
czego, wskazując na zbieżności i pewne 
różnice między jego obydwoma podsta­
wowymi nurtam i. Sytuacja obecna, 
stwarzająca potrzebę rozwiązania wiciu 
z tych narosłych w ciągu historii za­
gadnień, tylko wtedy doprowadzi do 
rezultatów, zgodnych z rzeczywistymi 
przemianami w obrębie świadomości 
polskich mas pracujących, gdy układać 
się będzie w atmosferze wzajemnej lo­
jalności.

Po referatach wicemarszałka Zam- 
br.i.wskiego i Iow. ( Jn J łro b u c i^ o ilh e h ^

pcy ministrów nie przygotował] na 
czas sprawozdania.

Na wniosek ministra Mołotowa, 
który przewodniczył na zebraniu* 
ministrowie pos tan owiła odbyć p o . 

siedzenie poufne.

się ożywiona 'dyskusja, w  której poru­
szono szereg zagadnień związanych z 
taktyką i przyszłością polskiego ruchu 
robotniczego, na tle bieżących proble­
mów gospodarczych i politycznych. Ze 
strony PPR glos żąbicrali:' tow. d r  Jó­
zef Sieradzki, tow . dyr. RzadkoWski, 
(„Społem"), II sekr. KW  tow. Łapot, 
tow. red. Tadeusz Holuj, tow. poseł 
Adam Polewka.

Ze strony PPS przemawiali w  dy­
skusji: tow. red. Jerzy Waśniewski, 
który zajął się zagadnieniem humaniz­
mu socjalistycznego, II sek. W Ii PPS 
tow. W łodzimierz Kubicki, przew. MK 
PPS tow. Zygmunt Bocian, tow. red. 
Tadeusz Sołtan, który zwrócił uwagę 
na potrzebę wypracowywania w spól­
nych założeń syntezy ideologicznej. 
Tow. poseł Stanisław Kowalczyk, m ó­
wiąc o doświadczeniach ruchu robotni? 
czego podkreślił ważność polityki fron­
tu jednolitego jako  instrumentu walki 
z reakcją oraz budowy socjalizmu."

Tow. wicemarszałek Zambrowski w 
dłuższym przemówieniu końcowym zre­
asumował wyniki dyskusji, zaznacza­
jąc, iż jest ona jeszcze jednym pozy­
tywnym wkładem w umacnianie współ­
pracy obydwu partii robotniczych: PPR 
i PPS.

Obrady zamknął przewodniczący tow. 
dr Drobner. Na zakończonie zebrani 
odśpiewali „Międzynarodówkę" i „Czer­
wony sztandar".
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Z  d n ia  

„Kultur"
Pięćdziesiąt kilka Angielek zamiesz­

kałych ni Hamburgu, żon wysokich o p ­
eerów i urzędników administracji bry­
tyjskiej zostało zaproszonych na her­
batkę przez niemiecki klub kobiecy.

Herbątka przeplatana była przemó­
wieniami o historii wielkiego narodu 
niemieckiego, o niemieckiej „Kultur1 
o niemieckim „Ordnung", wygłoszony­
mi przez urocze Niemki, z których 35 
co najmniej tytułowało się „Frau Dok­
tor" lub „Frau Professor". Następnie 
Angielki serdecznie podziękowały za 
przyjęcie i przyrzekły robić wszystko 
co będzie w ich mocy dla dobra niesz­
częśliwego narodu niemieckiego i dla 
współpracy anglo-nieniieckiej.

Wzruszające, prawdat Tym bardziej, 
że wSród obecnych figurowała pani Vau 
ghan Berry, małżonka brytyjskiego gu­
bernatora okręgowego, który udzielił 
zezwolenia na urządzenie przyjacielskiej 
herbatki.

Biorąc jednak pod uwagę niedostatek 
panujący obecnie w Niemczech,, wydaje
Sl(, : herbatka była zbyteczna. O ileż
proSciej było zaprosić pięćdziesiąt kilka 
Angielek na spotkanie i  inną kulturalną 
Niemką — z panią llse Koch, „suką 
z Buchenwaldu", która posiadała jedyną 
w swoim rodzaju kolekcję abażurów 
i foteli ze skóry ludzkiej.

Gdy lice Koch znęcała się nad wię: 
niami Buchenwaldu, co robiły wszystkie 
Frau Doktory i  Frau Professory, które 
dzii z  łezką w oku deklamują 
mieckiej „Kultur“t

Franco, ocalały do dziś niedobi­
tek faszyzmu, m a poważne kłopo­
ty  z ratowaniem swój pozycji. Bę­
dąc sam protektorem faszystow­
skich włoskich i niemieckich u- 
ciekinierów, ze swej strony dla 
utrzymania się na powierzchni 
poifcflzpbuje protekcji z zewnątrz, 
szczególnie protekcji gospodarczej 
— aby wnieść jakąś przeciwwagę, 
w pogarszające się wciąż wzglę­
dem niego nastroje ludności.

Już dziś Franco pocichu w Hisz­
panii powszechnie jest nazywany 
„Franciszkiem ósmym", lecz nie 
z powodu „królewskości" swoich 
rządów. Tytuł jest drw iną i odno­
si się do zmniejszonej racji pod­
stawowego n a  półwyspie Iberyj­
skim artykułu żywności, miano­
wicie oliwy, której wypada zaled­
wie ósma część litra na głowę ty- 
godhiowo.
Drwina dla pompatycznego dykta-, 
tora jest katastrofalnym niebez­
pieczeństwem, gdy słanie się pow­
szechna wśród poddanych, ściąga 
bowiem a> piedestału, ośmiesza, 
okazuje bezradnym. Odtąd jest 
już tylko kwestią czasu, kiedy w 
ślad za zniweczonym prestiżem — 
wypadki zniweczą pozbaddoną pre 
stiżu osobistość.

Franco grał na poróżnienie się 
aliantów. Wiraż ze swoim ustro­
jem. żyć on może tylko w warun­
kach cudzej alimentacji. Dawniej 
żył z  kapitału, częściowo zaś 
.wspomagali go możniejsi koledzy

F ra n c o  —  F ra n c is ze k  V I I I?
Nie jest to właściwie zmiana, a 
tylko pierwsne kroki, mające wy­
kazać dobrą wolę Franco w tym 
kierunku.

Tak więc Hiszpania jest na dro­
dze do tego, by stać się królest­
wem. Powołana została Rada Re­
gencyjna (oczywiście przez Fran­
co) w  składżie: Prezydent Koirtc- 
zów (parlamentu), Prymas, szef 
sztabu generalnego, prezes sądu 
najwyższego, prezes instytutu hisz­
pańskiego i czterech nominałów 
ze świata naiuki, samorządu, syn­
dykatów i organizacji zawodo­
wych (oczywiście frankisłowskich 
— bo inme jawnie nie istnieją.) — 
Tak utworzony aeropag m a wy­
brać króla z rodziny ostatnio w

Hiszpanii panującej, a w braku 
odpowiedniego kandydata — ozna­
czyć regenta, żaden warunek nie 
wyklucza przytym Franca od tej 
godności.

W  ten sposób Franco- zamierzą 
pozyskać sobie choćby częściowo 
względy Anglosasów, gdy zawodzą 
go nadzieje na ich konflikt e Z. S. 
R. R,

Gdy w  dawnych czasach bank­
rutował niencBciwy kupczyk, lub 
gdy udaw ał bankructwo, aby nie 
spłacać długów i w len ciemny 
sposób pomnożyć majątek, wów­
czas to, co miał, oddawał krew­
nym  na przechowanie, sklep, czy 
dom „przepisywał" na żonę i do­
piero ogłaszał niewypłacalność.

„ „  ,  . . .  — Hitler i  Mussoiini. Gdy tych
Gen. Mac Arthur a Związki zabrakło pozostała nadzieja na 

Zawodowe w Japonii konflikt międzynarodowy Geogra
PARYŻ, 23. 4. (AFI). Sekretarz gene- fic|zlnjie stanowiąc przedsionek EuZ 

ralny Światowej Federacji Związków ropy, p ^ - ^  Iberyjski m iał W 
Zawodowych Louis Saillant pochwalił nadziejach Franco słać się bazą i 
generała Mac Arthura, naczelnego do- punktem  oparcia dla Ameryki W 
wódcę wojsk sojuszniczych na Zachód- razie konfliktu. Konflikt jednali 
nim Pacyfiku, za poparcie udzielone ru- n ie nastąpił. Co więcej, na hory- 
chowi zawodowemu w Japonii. Saillant zoocie najbliższej przyszłości nie 
oświadczył ni. in., że polityka stosowa- w idać  jego zapowiedzi.
na przez generała Mac Arthura przyczy- Awersja Amerykanów do kró- 
uia się wydatnie do rozwoju nowego łów jest mniejsza, niż do.dyktato- 
ruchu związkowego w Japonii. rów, o tyle w  każdym razie mndej-

Tarcia jakie wynikły oslałnio między Sza że nie praeszkadlza im z króla- 
generalem Mac Arthurem a Związkami n ii  robić interesów z czystym su- 
Zawodowymi są w znacznym stopniu mieniem, podczas gdy robiąc je z 
wynikiem faktu, że obecny rząd japoń- dyktatorami, nie mieliby tej pogo. 
ski nic jest wstanie poradzić sobie z dy ducha. Wobec tego Franco z 
napotykanymi trudnościami m. in. z in- ciężkim pewnie sercem, jednak 
Hacją. zdecydował się na zmianę szyldu.

Dlaczego Warszawa została stolicą?
Tow. min. Edward Osóbka-Moraw- i „normalna" opinia publiczna by. 

ski w wywiadzie udzielonym przed- ła  początkowo pzreciwko „romat-,- 
stawicielowi prasy socjalistycznej wy- tycznej^1 decyzji ustanowienia 
jaSnil w jaki sposób i  dlaczego zapa- stolicy w  Warszow-e dowodzi fakt 
dla powzięta na przełomie 1944—45 że nawet w  kilka miesięcy później, 
decyzja utworzenia stolicy Polski w już p<y utworzeniu Rządu Jedności 
zniszczonej Warszawie. Narodowej b." wicepremier Stani­

sław Mikołajczyk uważał tę naszą 
Wj jaki sposób ̂ zapadła decyzja decyzję za „błąd** dużej miary z 

o utrzymaniu stołeczności W arsza- punktu widzenia możliwości rzą-
wy? — pytamy n a  wstępie. dzeni-a krajem.

— Decyzja o przeniesieni^ s-e- W  jakich warunkach odbywała 
dziby Rządu z Lublina do W arsza. się praca Rządu w pierwszych 
wy była bardzo trudna. Zajmowa. dniach po przeni esieniu?
liśmy się tą  sprawą na kilim po- — W  pierwszym okresie Po prze 
siedzeniach Rady M nislrów. Po- niesieniu siedziby Rządu do W ar. 
czątkowo większość absolutna ssawy praca odbywała się w  fan. 
członków Rządu była za ustalę- tastycznie trudnych warunkach, 
niein tej siedziby w Łodzi. Cały Rząd i Krajowa Radia Narou

Kto był „za“, a kto- „przeciw" u . dowa mieli do dyspozycji tylko 
trzymaniu stolicy w  Warsizawe? siedimiopolcojowy domek przy ul.

— „Za“ byli tylko Premier, Mi- Śnieżnej n a  Pradze i  5 telefonów, 
liister Pracy i  Opieki Społecznej Prezydent KRN i członkowie Rzą- 
Łow. Trojanowski, obecny mmister du mieszkali „kątem" po kilka o- , 
Odbudowy, a ówczesny kierownik sób w jednym pokoju.
Biura Odbudowy Kraju tow. Ka- Nie mieliśmy też jeszcze najpry. 
czorowski i Podsekretarz Stanu młilywniej szych środków transpor­
towa Berman. towych. Warszawę nękały jeszcze

Jałcie argumenty padały prze- naloty nieprzyjacielsko... 
ciw, a jakie za utrzymaniem sto- Czy i dziś tow. Minister uważa tę 
licy w W arszaw e? decyzję za słuszną?

— „Za" przemawiały względy — Oczywiście. Mieliśmy b. ‘tru- 
tylko natury politycznej i ucnucio. dny start pracy, ale powstały wa- 
wej oraz troska o szybszą odbu- runk: do odbudowy Whrszawy. Wi 
dowę W arszawy — „przeciw" innym wypadku Warszawa, długo 
wszystkie inne, nie wyłączając tak jeszcze byłaby miastem-ruiną i 
zwanego „zdrowego rozsądku". Do miastem prowincjonalnym, 
jakiego stopu a „normalni" ludzie Wywiad przeprowadził E. J. Strzelecki.

Co piszą inni?

W. drugą rocznicę podpisania pakłu 
o wzajemnej pomocy i przyjaźni mię­
dzy Polską i ZSRR cała prasa krajo­
wa zamieszcza artykuły wstępne, w któ­
rych podkreśla znaczenie jakie len 
układ posiada dla obu państw.

fROLETARJUSZE

„Dnia 21 kwietnia 1945 roku pod­
pisany został przez rządy ZSRR i Pol. 
ski pakt o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy. Okres dwóch lat jest wystar­
czającym terminem, by ocenić zna­
czenie lego paktu, by przekonać się, 
czy sygnatariusze rzeczywiście są 
skłonni i zdolni wykonać podpisaną 
umowę.

Związek Radziecki w ciągu ubie- 
glych dwóch lat niejednokrotnie wy­
kazał swą dobrą wolę i przyjaźń wo­
bec Polski Najlepszym probierzem 
tej przyjaźni jest kwestia naszych 
granic zachodnich. Zdecydowana po­
stawa radzieckich mężów stanu w

tej sprawie, wielokrotne wypowiedzi 
Stalina czy Mol ot owa na ten temat, 
a ostatnio odpowiedź Mołolowa na 
atak Marshalla podczas obrad Kon­
ferencji Moskiewskiej, — nie pozo­
stawiają żadnych wątpliwości co do 
szczerości i trwałości przyjaźni1 ra­
dzieckiej.

Korzystny rozwój wzajemnych sto­
sunków handlowych (kredyt w zlo- 
cie) przyznany nam podczas ostat­
niej bytności tow. premiera Cyran­
kiewicza w Moskwie i różne ułatwie­
nia gospodarcze (dostawa węglal) — 
są innym aspektem pogłębiających 
się dobrosąsiedzkich stosunków mię­
dzy Polską i Związkiem Radzieckim.

Także Polska okazała się lojalnym 
partnerem podpisanego przed dwoma 
laty układu. Idea przyjaźni polsko- 
radzieckiej, pomimo opozycji „nieprze­
jednanej" reakcji i kołtunerii, jest 
coraz to bardziej popularna w naj­
szerszych kolach naszego społeczeń­
stwa, które rozumie, że pokojowa 
droga Polski do niepodległości i do­
brobytu prowadzi tylko poprzez przy, 
jaźń i współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Pakt o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy między Polską i ZSRR, który 
byl logiczną konsekwencją Manifestu

Lipcowego i  ideologii polskiego obo­
zu demokratycznego, zapoczątkował 
nowy okres w historii Polski, okres 
szczęśliwszy i spokojniejszy."

C L K S L U K U
„Z perspektywy tych dwóch lat 

możemy ocenić w całej rozciągłości 
wartość sojuszu polsko-radzieckiego. 
Te dwa lata przyniosły przecież fa­
kty i wydarzenia, które zdruzgotały 
wszystkie kłamstwa reakcji, które 
sprostować musialy szereg błędnych 
poglądów, jakie tkwiły jeszcze w pe­
wnych kołach 'społeczeństwa. Słowa 
Stalina: „Nie chcę, żebyście nam wie. 
rzyli na słowo. Sądźcie nas i usto­

sunkowujcie się do nas według czy- 
nów'1 — nabierają dziś z perspekty­
wy tych dwu lat, które dzielą nas od 
zawarcia układu, specjalnego znaczę-

Układ ten został wypełniony przez 
te dwa lata żywą treścią nowych do- 
świadczeń, które sprawiają, że nie 
może być dziś w naszym kraju Po- . 
laka, myślącego realnymi kategoria, 
mi, który by mógł kwestionować siu- 
szność polityki porozumienia z ZSRR. I

Układ o wzajemnej pomocy i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim jest 
dla nas najlepszą rękojmią, że ni­
gdy już imperializm niemiecki nie 
pozbawi nas niepodległości, że na 
straży naszych granic zachodnich stać 
będzie nie tylko naród polski, ale 
także armia, która pobiła na głowę 
„niezwyciężone" hordy Hitlera. Układ 
ten wzmocniony podobnymi układa­
mi, zawartymi przez Polskę z Jugo­
sławią i Czechosłowacją, stanowi pod. 
stawę naszego bezpieczeństwa.

Poparcie, jakie udziela nam Zwią- 
zek Radziecki w najbardziej żywot- 
nych dla nas sprawach, czego wyra- 
zem byl ostatnio przebieg konferen­
cji w Moskwie, jest dowodem nie­
przemijającej, trwalej wartości lego 
układu.

Mówiliśmy o korzyściach, jakie 
niesie on Polsce. Mówiliśmy tylko o 
tym, bo to nas najbardziej interesuje. 
Rzecz jasna, układ z 1945 roku przy, 
nosi również korzyści Związkowi Ra­
dzieckiemu. Jes! on wyrazem uispól- 
nych naszych dążeń, w zasadniczych 
sprawach: niebezpieczeństwa niemięc. 
kiego i obrony pokoju. Układ byl po­
dyktowany interesem obu stron i w 
tym jego siła".
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Praca i osiągnięcia najstarszego
ALMA MATER

Okres między rokiem 1945—1946 
by ł okresem najsilniejszego natężenia 
pracy Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Już w  pierwszych dniach oswobo­
dzonej Polski Uniwersytet stanął 
przed ogromem zadań i obowiązków 
na wszystkich niemal polach życia 
narodowego.

Działalności tego najcięższego ro­
cznego okresu poświęcona została o- 
gólna konferencja prasowa pod prze, 
wcdnictwem J. M. rektora Waltera, 
przy udziale prorektora U. J. prof. 
Szafera, dziekanów poszczególnych 
wydziałów oraz przedstawiciel] pra. 
sy krakowskiej.

Lala wojny zmieniły radykalne  
położenie Uniwersytetu, przecinając 
brutalnie jego stale postępujący roz­
wój. Władze niemieckie zwróciły ca. 
ly  swój wysiłek przeciwko jego ist- 
n en u. Równocześnie z uwięzieniem 
większości profesorów niszczono i  
rabowano całe niemal umeblowanie 
i urządzenie uczelni. Ogromnemu spu 
stoszeniu uległy zwłaszcza zakłady 
wydziału lekarskiego, matematyczno, 
przyrodniczego i rolnićzego.

To też w pierwszym pkresie powo. 
jennym trzeba było mobilizacji wszy, 
stkich sił nie tylko aby zastąpić uby­
tek sił profesorskich, ale by dać moż. 
liwości względn e normalnych stu­
diów napływającej młodzieży. Roz­
poczęcie pracy związane było przede 
wszystkim z odbudową urządzeń i  
uruchomieniem zakładów naukowych. 
Praca przygotowawcza trwała przez 
wicie miesięcy i absorbowała w p er. 
•wszym rzędzie siły profesorów, oraz 
pomocniczego personelu naukowego. 
Towarzyszyło leniu uzupełnienie 
przerzedzonych kadr naukowych, o. 
raz przeprowadzenie habilitacji mło­
dych kandydatów przygotowanych 
częściowo w  czas e wojny.

Również i  praca nad młodzieżą gar 
nącą się nader licznie, walczącą za. 
równo z trudnościami materialnymi 
jak i ‘lukami w przygotowaniu nau­
kowym wymagała znaczne więcej 
czasu i trudu niż w  stosunkach nor­
malnych. Trzeba było walczyć nic 
tylko o zdobywanie pomieszczeń dla 
mas biednej młodzieży, oraz potna, 
gać jej samopomocowym trudom, 
ale trzeba było również obmyślić, 
zorganizować i wprowadzić w  życic 
na każdym wydziale studd skrócone

PROFESOROWIE...
Profesorowie Uniwersytetu Jagieł, 

lońskiego n ć  ograniczyli się w  swe] 
działalności tylko do murów uniwer. 
sytcckich. Sięgnęli daleko pozą nie 
przez udział w pracach na wszyst­
kich niemal polach w dziedzinie 
spraw państwowych, oświatowych, 
gospodarczych i  społecznych. W  
procesie dokonywujących się przeo­
brażeń w  Polsce znalazł się również 
Unwersytet jako czynnik w przemia 
nach tych uczestniczący, żywy, ak­
tywny i świadomy swoich obowiąz­
ków.

Obok głównych zadań —  twórczej 
pracy naukowej, oraz kształcenia co­
raz to nowych kadr możliwie najlicz. 
niejszych i  jak najlepszych fachow­
ców spośród wielotysięcznych szere­
gów młodzieży akadem ckkj — człon, 
kawie Uniwersytetu brali czynny u- 
d za ł głównie w służbie społecznej 
państwa.

Jednym z pierwszych zadań stała 
się sprawa roalzacji upowszechnię, 
nia oświaty i nauki. Po wskrzeszeniu 
licznych instytucji i towarzystw na­
ukowych z Polską Akademą Umi.jęt. 
ności na czele, które odrodziły się

dzięki pracy organizatorskiej profe­
sorów Wszechnicy Jagiellońskiej —  
Uniwersytet wszedł odrazu na drogę 
popularyzacji wiedzy zarówno przez 
radio, przez urządzanie całego szere­
gu bezpłatnych powszechnych wyk­
ładów, jak ] zorganizowanych kur­
sów naukowo informacyjnych o Zie­
miach Zachodnich. Poza tyra liczni 
członkowie U. J. wzięli udział w  
akcji odczytowej j naukowej TU R  i 
TUL-u. Instytutu Szerzenia Oświaty, 
Ludowego Instytutu Oświaty j  Kul­
tury i  in.

Niezależnie od tego wielu spośród 
profesorów i docentów U. J. zajmu­
je  wybStne stanowiska państwowe, 
oraz odgrywa poważną rolę w  życiu 
publicznym. Można, powiedz eć. iż 
Uniwersytet krakowski stanowi re . 
zerwuar wybitnych i  społecznie czyn 
nych jednostek. Wystarczy wspom­
nieć tu o pdziale śp. prof. Kutrzeby 
i A. Krzyżanowskiego w  historycz­
nych rozmowach moskewskicli, o 
stanowisku prof. Langroda jako kan. 
dydata na sędz ego Trybunału Spra­
wiedliwości Międzynarodowej w  
Hadze, o pracach prof. dr Yclula- 
niego w  sekcji Rady Szkół W yż­
szych przy Prezydium Rady Minist­
rów. działalności prof. W . Krzyża­
nowskiego i prof. dr Langroda w  Ra. 
dzie naukowej dla zagadn ę li Z iem  
Odzyskanych, o czynnym udziale 
prof. dr Sz. Wachholza w  Państwo’,  
woj Radzie ochrony przyrody, hiorą. 
cych czynny udział w  pracach zwią­
zanych z przygotowaniem traktatu 
pokojowego z Niemcami prof. prof. 
Ehrlicha. Grzybowskiego, Langroda. 
Młynarskiego. Woltera i Przybyłow- 
skiego...

2yc’e naukowe i kulturalne Kra. 
kowa obejmujące poprzez niektóre 
instytucje całą Polskę opera się w y . 
łącznie na pracy członków U niw er. 
sytetu Jagiellońskiego.

W  bardzo szerokiej mierze pracują 
także profesorowie w  związkach i 
towarzystwach mających za zadanie 
utrzyman e stosunków naukowych i  
kulturalnych z zagranicą. Dotyczy to 
przede wszystkim Komitetu Słowiań­
skiego i Towarzystwa.przyjaźni Pol. 
sko.Radaieckiej, Polsko-Czeskcj, —  
Bułgarskiej j  — Jugosłowiańskiej.

MEDYCYNA
Osobną kartę działalności spałccz.

„iYic mają już co robić, tylko znów 
jakieś święto lasu; poprzewracało się 
im w głowach. Niedługo urządzą święto 
gęsi, kaczki, a może nawet i pchły".

Takie słowa usłyszałem idąc ulicą. 
Słowa rzucone na wiatr i bez zastano­
wienia. Ktoś kio je mówił nie pomyślał 
że to jedno z ważniejszych świąt, świąt 
które mają skierować uwagę ńa topnie­
jący w zastraszającym tempie las, bo­
gactwo naturalne naszego kraju.

Zmęczenie ci bracie siadło na ramio- , 
nach po tygodniowej ciężkiej prucy. 
Fabryka, w której siedzisz, przesiąknię­
ta jest zapachpm chemikalii. To też 
kiedy masz wolny dzień,, wyrywasz co 
sil za mury szukając rozłożystych 
drzew lasu, — cichego lasu, — z  mięk­
kim chłodnym mchem i siadasz kolo 
pnia wdychając świeży zapach soków

I.asl Dostojny las, który kryl party­
zanta walczącego o wolność tej ziemi,

Uniwersytetu w Odrodzone; Polsce
nej należałoby poświęcić wydziałowi 
lekarskiemu przy U. J. W ydział ten. 
który rozpoczął pracę w  warunkach 
■niesłychanie ciężkich zdołał dzięki 
niezwykłemu zapałowi ]  obrotności 
swoich członków nie tylko uruchomić 
zakłady i kliniki w  szybkim czasie —  
ale przygotować się do nauczania 
zwiększonej liczby słuchaczy.

Olbrzymi wysiłek w łożyli i' 
wkładają profesorowie wydziału le. 
karskiego w  walkę z gruźlicą, jaglicą 
chorobami, wenerycznymi i epidemia­
mi. przyczyniając się do uruchomię, 
nia lcznycli niezmiernie cennych 
placówek dla ich leczenia. W ielkim  
zainteresowaniem wydziału cieszy 
się także utworzony i rozbudowany 
po wojnie ośrodek dla badania cho­

rób warstw pracujących, przeznaczo­
ny dla badania i  leczenia świata 
pracy oraz dla naukowego opracowa­
nia zagadnienia jaki w pływ  mają

Zakład Historii Sztuki 
przy Uniwersytecie W arszawskim

W m aju 1917 r. pierwszy profe­
sor historii sztuki na Uniwersyte­
cie Warszawskim dr. Z. Batowski, 
założył na tymże Uniwersytecie 
pierwsze seminarium historii sztu­
ki, które z czasem zostało przemia­
nowane na Zakład Historii Sztuki.

Zakład zgromadził z czasem 
piękną bibliotekę, liczącą 2.000 to­
mów, zbiory odlewów gipsowych, 
rzeźb nowożytnych, bogaty liczą­
cy 5.000 sztuk zbiór przeźroczy z 
reprodukcjami dzieł szituki pol­
skiej i obcej, zbiór fotografii. U- 
zyskał leż własną pracownię folo, 
graficzną.

Prace Zakładu, doskonale zao­
patrzonego we wszelkie urządze­
nia naukowe, przerwała wojna. 
Prof. Z. Baitowski zginął podczas 
powstania warszawskiego, biblio­
teka Zakładu została w anacznej 
części zniszczona. Ten sam los 
spotkał zbiory odlewów gipso­
wych, fotografie i przeźrocza. Zni­
szczeniu uległy mapy, tablice, c- 
pidiaskop itd.

Po wyzwoleniu Zakład musiał 
rozpoczynać swe prace od począt­
ku. Braki spowodowane zniszcze­
niami wojennymi dają się odczu­
wać bardzo dotkliwie: brak  jest

N ie a k tu a ln e  p rzy s ło w ie  
Przed świętem lasu
las, który żywił twych przodków a lo­
bie dal dom.

Gdziekolwiek spojrzymy, otacza nas 
drzewo. Gazeta którą czytasz, stołek na 
którym siedzisz, podłoga, to wszystko 
wyszło z  lasu.

Przodkowie nasi mówili: „nie było 
nas, był łas; nie będzie nas, zostanię 
las. Tak było dawniej, ale wtedy gdyś 
minął Kraków jakąc furką' ku Tatrom 
droga biegła wśród lasu. A dzisiaj na­
wet w Tatrach już nie wiele jest drzew 
i stoki gór pozbawione lasów zamie­
niają się powoli w usypiska. Przysłowie 
przesiało być aktualne. Las wycinany 
ciągle topnieje i  ginie nam w oczach.

Gdy dalej pójdziemy tą drogą las 
przestanie istnieć i nie tylko spracowa­
ny robotnik nie będzie miał gdzie wy­
począć, ale zostaniemy bez najważniej­
szego surowca. Kopalnie nie będą rnialy 
czym stemplować stropów, koleje zo­
staną bez podkładów, a do budowy 
domów będziemy musieli szukać jakichś

namiastek, by zastąpić niezbędne 'drze-

Dlatego właśnie sobotnie święto, któ­
remu patronuje tow. J. Cyrankiewicz, 
jest lak ważne. Ten dzień nie ma być 
jakimś świętem dla nierobów, świętem 
hucznych parad; święto to ma być 
dniem sadzenia lasu, dniem powiększa­
nia naszego bogactwa naturalnego, 
dniem, w którym obszary nieużytków 
zostaną pokryte sadzonkami młodych 
drzewek; aby ci, co po nas przyjdą, nie 
zostali bez lasu.

Wojna i  okupacja zrujnowały nasz 
las niszcząc w nim nie tylko co lepsze 
drzewa, ale całe połacie tego majątku 
narodowego. Te w miliardy idące straty 
musimy nadrobić chroniąc to co zo­
stało i tworząc nowe obszary lasów. 
Dzień 26 kwietnia ma uświadomić mło­
dzież często nie zdającą sobie sprawy 
z tego czym dla państwa jest las. Dla­
tego właśnie święto to jest naprawdę 
ważnym świętem. Liberak

warunki pracy na stan zdrowia ro­
botnika. Staraniem profesorów po­
większone zostały biblioteki, pracow­

nie. stworzone osobne pomieszcze­
nia dla chorych, oraz prowadzone 
bezpłatne badan'® robotników.

Wszystko to świadczy dobitnie o 
niezwykle społecznym nastawieniu 
uniwersytetu, który obok ciągłego 
pokonywania trudności; zwalczania 
bezustannych przeszkód w  zdobywa, 
niu miejsc, urządzeń ; przyrządów  
naukowych dla napływającej mło­
dzieży. nie ustaje w  szerokiej działał, 
ności na terenie całego życia państ­
wowego, społecznego i kulturalnego.

Społeczeństwo wiele w inne jest 
pamięci tych niestrudzonych w yn i. 
ków i  zasług Jagiellońskiej Ahnae 
Matris, pamięci o atmosferze pracy 
jaką utrzymała ona w  najcięższych 
latach wojny i  odbudowy.

iBogiua Mond,

książek z dziedziny historii sztuki 
polskiej oraz podstawowych w y­
dawnictw sztuki obcej, brak  prze­
źroczy, reprodukcji i fotografii, 
map itd. Jednak pod kierownic­
twem doc. dr. St. Lorentza, naczel­
nego dyrektora Muzeów i  Ochro­
ny Zabytków,

Obecnie Zakład specjalizuje się 
w szitucje warszawskiej i  rejonu 
warszawskiego. Duży procent prac 
które wykonują, studenci, dotyczy 
tematów' związanych ściśle z W ar­
szawą. Gromadzone są materiały 
i zdjęcia pomiarowe.

Szkoła filmowa
W najbliższym czasie otwarta 

zostanie w  Łodzi1 przy Instytucie 
Filmowym specjalna szkoła filmo. 
wa z wydziałami: reżyserskim, na 
którym  nauka trwać będzie dwa 
lata, operatorskim (dwa lata) i 
muzycznym.

Przy przyjmowaniu kandyda. 
tów pierwszeństwo będą mieli ab­
solwenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej, wyższych szkół 
plastycznych oraz konserwatoriów 
muzycznych. Przy szkole zorgani­
zowana zostanie stołówka 1 inter­
nat.
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Karpacz bądzfe mleć kolejkę 
górską

Od dłuższego czasu omawiana spra­
wa budowy kolejki górskiej w  Karpa- 
czu i  wyciągu saniowego w Szklarskiej 
Porębie przybiera realne kształty. Ko- 
misja rzeczoznawców, która niedawno 
bawiła w  Karkonoszach ustaliła zasady 
techniczne i  finansowe budowy. Trasa 
kolejki wyniesie 1400 metrów przy róż- 
nicy wzniesień 350 metrów. Wyciąg 
saniouiy przeprowadzony ze Szlarskiej 
Poręby będzie miał 1500 metrów dłu­
gości i 400 metrów różnicy wzniesień.

Koszty budowy oceniane są na około 
17 milionów złotych i będą prowadzone 
przez PUP „Orbis" z funduszu Minister, 
stwa Komunikacji. Postanowiono ko­
rzystać w miarę możności tylko z ma­
teriałów produkcji polskiej.

Ta wielka nowa inwestycja przyczy­
ni się niewątpliwie do olbrzymiego spo­
pularyzowania terenów doino-Sląskich 
uzdrowisk, ukazując amatorom sportu- 
zimowego piękne terny narciarskie. Na­
leży dodać że kolejka górska w Karpa­
czu zostanie oddana do użytku praw­
dopodobnie już w tegorocznym sezonie 
letnim. LAK

Po raz pierwszy w Polsce 
produkujemy podnośniki 
wagonowe i parowozowe

Zjednoczenie Przemyślu Maszy­
nowego w Gliwicach rozpoczęło w 
bieżącym roku seryjną produkcję 
podnośników wagonowych i paro­
wozowych dla kolejnictwa, oraz 
walców drogowych. Zarówno pod. 
nośniki jak i walce nie były do­
tychczas produkowane w Polsce.

Nowe typy podnośników’ opra­
cowane zostały przez polskich kon 
struktorów i są przystosowane do 
naciężazych parowozów i wago­
nów budowanych w Polsce.

Waga jednego kompletu podno­
śnika parowozowego wraz z wy­
posażeniem elektrycznym wynosi 
11,5 lon, a wartość przekracza 2 
miliony złotych. Podnośnik wago­
nowy waży około 8 ton, a cena wa 
ha się w granicach do 800 tys. zł.

Wymienione urządzenia produ­
kują Bytomskie Zakłady Budowy 
Maszyn. Mimteterstwo Komunika­
cji zamówiło 30 kompletów pod­
nośników’.

Mikołowskie Zakłady Budowy 
Maszyn, produkujące walce drogo" 
we, dostarczyły już dla Ministerst­
wa Kcmunikacji 14 sztuk takich 
walców. Ogółem przewidywane 
jest wykonanie dla Ministerstwa 
40 sztuk walców.

W  ciągu br. wytwórnia ja  za­
mierza wyprodukować łącznie ok. 
100 walców drogowych, przycRiyni 
cena jednego walca przekracza 2 
miliony złotych.

Goście zagraniczni na Targi 
Poznańskie

Jak się dowiadujemy, przewidziana 
jest wycieczka Francuzów i Polaków,' 
która clicc przyjechać nu Targi Poznań­
skie. Z tą samą myślą noszą się rów­
nież Jugosłowianie, którzy wysunęli 
propozycję wymiany turystycznej z Pol. 
ską i chcą wysiać do Polski na okres 
Targów Poznańskich grupę złożoną z 
500 osób. Sprawy te są obecnie oma­
wiane przez Jugosłowiańskie Biuro 
Podróży „Pulnik" i  „Orbis".

Należy przyklasnąć tej wymianie tu­
rystycznej między Polską a Jugosławią, 
która pogłębi niewątpliwie zbliżenie na­
rodów słowiańskich.

„Orbis" podjął również rzomowy z 
Amerykańskim biurem podróży, które 
chee urządzić szeicg wycieczek do Pol­
ski, by zapoznać Amerykanów z na­
szym krajem. LAK

Krzywda
Sytuacja materialna emerytów pań. 

stwowych zawsze pozostawiała dużo 
do życzenia.

Urzędnik z c liw lą  przejścia w 
stan spoczynku, musiał obniżać w y . 
datnie swoją stopę życiową, przysto. 
sowiując ją do uposażenia emerytal­
nego, znacznie mniejszego od pobo­
rów w  służbie czynnej. Albowiem  
podstawę wymiaru uposażenia eme. 
rytalnego stanowią pobory zasadn _ 
cże. to jest uposażenie, przywiązane 
do danego stopnia służbowego, bez 
dodatków, które przysługują jedynie 
urzędnikom, pełniącym służbę czyn­
ną. ,

W  myśl obowiązujących przepisów 
uposażenie emerytalne stanowi po 
15 latach służby 40 procent poborów 
zasadniczych i wzrasta za każdy na. 
stępny ro k i o 3 procent aż do 100 
procent podstawy wym aru. co sta­
nowi maksymalny wymiar uposażę, 
nia emerytalnego.

Niewiele jest takich ..szczęśliwców* 
którzy te 100 procent uzyskują — bo 
trzeba w  tym celu przesłużyć trzy­
dzieści pięć lat bez przerwy, co w  o. 
kresie kataklizmów dziejowych’ i 
zmiany rządów jest zjawiskiem nie­
częstym. Przeciętny emeryt państwo, 
w y nie dociąga do trzydziestu lat i 
otrzymuje po przejściu w stan spo­

Państwowa Szlifiernia Kryształów
kadziesiąt kryształów. Każde za­istnieje opowieść o królu Olch, 

który gdzieś we wnętrzu góry cho­
wał wspaniały, mieniący się wszy­
stkimi barwami tęczy skarb. To 
była baśń, ale życie jest eiaasein 
dziwniejsze. Życie potrafi realizo­
wać baśnię. W moich wędrówkach 
po Dolnym Śląsku natrafiłam na 
mieniący się wspaniały skarb, po­
dobny do skarbu dobowego kró­
la.

ZA SIEDMIOMA GÓRAMI...
Można zacząć lali, jak  się zaczy­

na bajki, bo dojeżdża się tam szo­
są wijącą się wśród gór, pagór­
ków i potoków. Daleko od miast, 
daleko od kolei, gdzieś na krańcu 
świata, w malej wsi Pisarzów — 
znajduję się szlifiernia przepięk­
nych kryształów. Niespodziewa­
nie. wyrasta duży budynek 
wśród niiewieikich wiejskich do­
mów. Założona w 1923 r. przez 
Niemca Dreslera zatrudniała kie­
dyś 145 pracowników. Dziś z po­
wodu braku sitł fachowych, jest 
ich tylko 57, w tym niestety 24 
Niemców. Zarząd polski objął za­
kład 5 lipea 1945! Początkowo 
szlifowało się tylko 100 - 200 kg 
kryształów miesięcznie, dziś już 
około 2000 kg.

JAK POWSTAJE KRYSZTAŁ?
Z buły szklanej w Szklarskiej 

Porębie przywozi się do Pisarzowa 
surowiec. Zwyczajne, nieoszlifo. 
wano wazy, karafki, kieliszki, ta- 
lerue, wazony... oczywiście wszy­
stko robione ze specjalnego, kry­
ształowego szkła, zawiei-; ; .-cg: 
proć. ołowiu. W zacisznej pracow­
ni arylsla malarz rysuje wzory. — 
Stara się wymyślać coraz to inne, 
coraz piękniejsze. Wzór łąki sina- 
czy cieniutkim pędzelkiem na 
szklanym przedmiocie i oddaje do 
szlifierni. Przy wysokich stołach 
siedzi kilkudziesięciu ludzi. W y­
glądają jak średnowieoani mnisi, 
malujący przy pulpitach misterne 
winiety. Szlifują według wzoru kil

emerytów państwowych
czynku ubezpi .ie emerytalne nie
przekraczające procent poborów
zasadniczych .

Tak wygląda w zarysach najogól­
niejszych strona formalna. Strona 
faktyczna wygląda jeszcze mizerniej. 
W  końcu roku ubiegłego uposażenie 

emerytalne dla wszystkich grup e- 
merylów państwowych zostało zwięk 
szone o tysiąc złotych dodatku dro- 
żyżniańego z tym że najn ższy w y . 
ni ar uposażenia emerytalnego wyno. 
sił tysiąc dwieście złotych.

W chwili obecnej, w  związku z 
pozbawieniem emerytów kartek ży­
wnościowych. uposażenie emerytalne 
zostało podwyższone w len sposób, 
że baju ższy wymiar emerytury bę­
dzie wynosił dwa tysiące złotych —  
czyli o 800 zł więcej od wymiaru do­
tychczasowego. W  wyższych grupach 
uposażenia przewidziana jest nie­
wielka progresja. Można przypusz­
czać. że najwyższy wymiar uposaże­
nia emerytalnego urzędnika IV  gru­
py. wynoszący dotychczas 2000 zło­
tych. bedz e wynosił nin ej więcej 
trzy tysiące złotych.

Z przytoczonych cyfr wynika, żc 
sytuacja materialna emerytów pań. 
stwowych jest w dalszym ciągu tra­
giczna.

A przecież art. 6 obowiązującej o. 
becnie ustawy emerytalnej głosił

Skarby olchowego króa

głębienie wyrzynąją ręcznie na 
elektrycznych szlifierniach, macza­
jąc przy tym co chwila krysittał w 
wodzie. Z ich pulpitów naczynia 
idą do „fajnowania“ jak  mówi 
majster. Jest to wygładzanie wzo­
ru  na specjalnie twardych kamie­
niach.

I to jeszcze nie wszystko. Spe­
cjalną szczotką (takie szczotki 
wyrabiają sami robotnicy, bo ich 
w sprzedaży nie ma) poleruje 
wzór i wygładza na drewnianych 
szlifierkach i wreszcie kąpie w 
ogromnej kadzi z podgrzanym 
kwasem siarkowym i fluorowodo­
rowym, dla nadania połysku l 
wł aścikćości m ien iących.

Kąpielowy w łaźni kryształów 
ubrany jest w gumowe ubranie i 
gumowe rękawiczki, bo kwasy te 
są straszliwie żrące. Po kąpieli w 
kwasie, kryształ jest gołowy. W ę­
druje do magacyiiui i tu hiien i się 
na półkach najcudniejszymi bar­
wami. Dopiero teraz staje się skar. 
hem -olchowego króla, schowanym 
w zapadłej wsi, daleko od świata 
w pasmach sudeckich gór. W  ma­
gazynie skrzynie z napisem „Madę 
in Poland**. Dwie dziewczyny pa­
kują do tych skrzyń smukłe kie­
lichy, pękate wazy, kieliszki i toa. 
letow’e komplety. Wszystko to o 
cudownym deseniu, rznięte tysią­
cem pracowitych cięć... to na ek­
sport. Zarówno Anglik w swym 
pięknie urządzonym, starym ho- 
m‘ie, jak i Amerykanin, mieszka­
niec drapacza chmur, chcą mieć 
polskie kryształy.

STRAŻNICY SKARBU
Robotnicy, którzy tu przybyli, 

to przeważnie repatrianci z za Bu- 
ga i przesiedleńcy z Centralnej 
Polski. Są zadowoleni z pracy, cu. 
downej okolicy i wygodnych mie. 
szkań. Stanisław Dąbek z Nowego 
Sącza śmieje się do mnie okrągłą 
twarzą i  konstatuje, że wcale nie

Zmiany kwot w poszczególnych gru 
pach uposażenia funkcjonariuszów 
państwowych i zawodowych wojsko, 
wych. pozostających w  służbie czyn­
nej. będą automąiyozn e stosowane 
do zaopatrzenia emerytalnego--.

Dlaczego więc uposażenie eniery. 
talne nie jest wymierzane na podsta. 
wie zwiększonych poborów zasadni­
czych urzędników służby czynnej?

Wchodzą tu w  grę niewątpliwe  
względy natury budżetowej. Zwięk­
szenie uposażeń a emerytalnego 2(1 
tysięcy emerytów przyczynić się mo_ 
że do wzrostu wydatków administra­
cyjnych państwa. Aby uniknąć tego, 
pozostawia sę uposażenia emerytal­
ne na dotychczasowym głodowym 
poziomie.

Taki stan rzeczy budzi zrozum ale 
rozgoryczenie nie tylko wśród eniery 
tów. leoz również ze względów o- 
czywistych wśród urzędników, pozo­
stających w  służbie czynnej.

Żaden emeryt państwowy nie u- 
wierzy. że zwększenie uposażeń e- 
nierytałnych pociągnie za sobą na- 
tychm astowy deficyt budżetowy —  
gdyż wie. iż istnieje wiele sposobów, 
by temu zapobiec.

Czas już wielki zastanowić się nad 
tym bolesnym zagadnieniem.

■ Włodzimierz Weber.

w Pisarzowe
jest tak źle i że właśnie do kolegi 
napisał, żeby go tu ściągnąć. A 
Urbanowicz Stanisław z buły szklą 
nej pod Wilkiem, prowadzi mnie 
do swego mieszkania i z dumą po­
kazuje dwa pokoje z kuchnią —' 
przyzwoicie umeblowane ponie­
mieckimi meblami i ogródek, w 
któryin już wschodzą pierwsze 
warzywa. W korytarzu stoją trzy 
pary nart. Dwie duże i jedna m a­
leńka. A tak... żona, on i dziecko, 
wszyscy w zimie jeździli na. nar­
tach. Przecież tu takie wspaniałe 
tereny.

Tow. Urbanowicz jest przewod­
niczącym Kuta PPS we wsi i o- 
świadcza, że właśnie przed paru 
dniami zorganizował tu  OM TUR. 
Jan Maremkowski, po długiej tu­
łaczce w obozach, znalazł wresz­
cie spokojną przystali. Prcwadtei 
mnie d.o „nasnej własnej śwdetli- 
cy“, niewielkiego, pięknie udeko­
rowanego pokoju z szalą pełną 
książek. Te książki zdobyli sarni. 

.Trochę z własnych oszczędności, 
trochę ze Zjednoczenia.

Czy im  się nie nudzi na tej głu­
chej wsi? — Nie. Praca jest cieka­
wa, nie mechaniczna. Pasjonuje 
ich każdy piękny przedmioł, wy- 
ehodeąćy z rąk. Mają góry i las, . 
m ają wygodne mieszkania oraz 
miłych kolegów. Wreszcie odpo­
czywają po sześcioletnim koszma- 
■rze.

„Niech pani tylko napisze — 
mówią mi na zakończenie — żeby 
tu trochę ludzi przyjechało. Nieni. 
ey będą w najbliższym czasie wy­
siedleni. Mogą przyjechać i nie 
fachowcy, my wyuczymy...**.

Piękny jest skarb króla Oich i 
mocni czuwają nad nim  strażni­
cy — ludzie, którzy minio dość 
ciężkich warunków finansowych 
są pelnj radości życia.

Krystyna Dąbrowska.
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KRAKÓW U PROGU SEZONU TURYSTYCZNEGO

Czy 60 łóżek pomieści 
kilkunastotysięczny napływ turystów

Letni sezon turystyczny rozpoczyna 
się już. Kraków, to miasto, jedno z naj­
częściej przez turystów odwiedzane. — 
Nasz korespondent udał się do ob. dyr. 
Bukowieckiego w celu zasięgnięcia in­
formacji w sprawie planów tegorocz­
nych Polskiego Związku Turystycznego.

— Juk przedstawia się sprawa wycie­
czek zbiorowych w bieżącym sezonie?

— PZT zajmuje się obsługą przede 
wszystkim wycieczek szkolnych i ro­
botniczych. W zeszłym roku Kraków 
odwiedziło 12 tys. ludzi. Tegoroczne 
zgłoszenia na wycieczki przekroczyły 
już tę cyfrę. Największy procent zgło­
szeń to wycieczki organizacji młodzie­
żowych.

—  Największą bolączką była jak wia. 
domo w zeszłym roku sprawa kwater, 
jak wyyląda ta sprawa w tym roku?

— W tym dziale nie ma niestety wcale 
zmian na lepsze. Przed wojną istniał 
w Krakowie dom wycieczkowy, który 
teraz zajęła Centrala Zbytu Paliw Płyn­
nych. Połowa hoteli krakowskich jest 
ież zajęta na urzędy tak, że w tej chwili 
Kraków dysponuje tylko b. niewielką 
ilością łóżek (około 60?!). Kraków jako

Z Woje w. Zjazdu
(CK) W niedzielę 20 bm. w sali Teatru 

Kameralnego TUR odbył się Wojewódz. 
ki Zjazd 190 delegatów Oddziałów Zw. 
Zaw. Prac. Sam. Teryt. i Użyt. Publ. 
Okręgu Krakowskiego, z udziałem Władz 
Państwowych, Zarządu Okręgu, Zarzą­
du Głównego, OKZZ i partii politycz-

Zjazdowi przewodniczył ’ przewodni­
czący Zarządu Okręgu to w. Wierzbicki 
Zdzisław, który otwierając Zjazd powi­
tał' zaproszonych gości i delegatów. — 
Jednominutowym milczeniem ’ uczczono 
pamięć poległego generała Świerczew­
skiego.

Po przemówieniach powitalnych Wi­
ceprezydenta Miasta Krakowa inż. To­
ra, naczelnika Osieckiego, przedstawi­
ciela Zarządu Gł. tow. Sikorskiego 
i przedstawicieli partii politycznych, 
przewodniczący OKZZ tow. Kowalczyk 
wygłosił referat polityczno-gospodar­
czy naświetlając sytuację polityczno- 
gospodarczą kraju, ilustrując osiągnię- 
cią Rządu na tym polu. Podkreślił on 
rolę samorządowców, jako wielce uś­
wiadomionego aktywu związkowego w 
dziele odbudowy kraju.

Rfiferat organizacyjny wygłosił czło­
nek Zarządu Głównego i Rady Naczel­
nej PPS toW. Sadłówna.

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Okręgu wygłosił przew. Okr. tow. Wierz-

Felieton krakowski
Przystanek niespełnionych 

nadziei
Do przysłowiowych osobliwości Kra­

kowa należą już nie śmieci które od 
zeszłego roku z mulą zimową przerwą 
rozwiewa dalej utialr po wszystkich 
ulicach, (de także róg ulicy Kopernika 
i Potockiego.

Nie dlatego, że  mieści się lam biuro 
Opieki Społecznej, słaba nadzieja asy- 
gnaly na UNRRA-owskie ubranie, uni 
nie dlateyo, że w pobliżu znalazł po­
mieszczenie teatrzyk spod Siedmiu Ko­
tów, bo prawdziwe widowisko odbywa 
się właściwie u wylotu ulic Mikołajskiej 
i Kopernika na tramwajowych szynach.

Widowisko na kółkach, jakie rzadko 
można spotkać. Z rozpędzonego tram­
waju wyskakują kalecy w gipsie i bez 
gipsu, chorzy, gorączkujący, starzy, 
młodzi i całkiem mali po to, aby naj­
krótszą drogą dostać się do dzielnicy

miasto turystyczne musi posiadać jakiś 
dom wycieczkowy, jakieś stałe miejsce 
zakwaterowania, gdyż na kwatery po 
domach prywatnych nie ma co liczyć 
przy obecnym - braku mieszkań.

Zeszłego roku umieszczaliśmy wycie­
czki w szkołach, to jednak zajmuje sa­
le przeznaczone do nauki i niszczy je. 
Magistrat miasta Krakowa i urząd mie­
szkaniowy przyrzekły nam swą pomoc. 
Licząc jednak na wielki napływ wy­
cieczek w okresie Dni Krakowa zwra­
camy się z apelem do instytucji i przed­
siębiorstw o udzielenie nam czasowe 
swych sal czy świetlic na punkty kwate­
runkowe.

— Jakie wycieczki projektuje PZT 
dta Krakowian w obecnym sezonie?

— Oprócz serii wycieczek w Pieniny 
i do Zakopanego, przygotowujemy cykl 
wycieczek na Dolny Śląsk i do Roż­
nowa. Na Dolnym Śląsku zwiedzimy 
przede wszystkich rejon Jeleniej Góry 
i Kłodzka.

Wycieczki będą się odbywać autobu­
sami PZT co zapewni zwiedzającym 
maksimum wygody.

(Rozmowę przeprowadził Lak).

Samorządowców
bicki, podkreślając mocno stanowisko 
Zarządu Okr. w walce o należyte miej­
sce samorządu w dzisiejszej rzeczywis­
tości, oraz osiągnięcia Zarządu Okręgu.

Po sprawozdaniu sekretarza tow. 
Mrugacza i skarbnika Iow. Jackowskiej, 
zaczęła się ożywiona dyskusja, w któ­
rej poruszano sprawy pracownicze i sa­
morządu. »

Po dyskusji wybrano 54 delegatów na 
Zjazd Ogólnokrajowy.

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

Po zjeździe odbył się wspólny obiad, 
następnie delegaci byli obecni na przed­
stawieniu sztuki pt. „Pan Jowialski" w 
Teatrze Kameralnym TUR.

Koło PPS w Igołomi
W dniu 13 kwietnia. br. odbyło się 

w Igołomi zebranie organizacyjne Wy­
działu Wiejskiego PPS, w którym wzię­
ło udział 120 osób.

Referaty organizacyjno-polityczne wy 
głosili tow. Kulesza, tow. Stanek i tow. 
Łagan Jan. Sekretarzem Koła został 
wybrany tow. Jabłoński.

Na powodzian
.Koło PPS przy Drożdżow ni w 

Bieżanowie przekazało n a  rzecz po. 
mocy dda o fia r  powodzi kw otę  

3.300 zł.

klinik i szpitali. Gdyby nie drobne, 
wzniesienie, ha którym tramwaj musi 
zwolnić biegu, impreza skończyłaby się 
niewątpliwie interwencją Pogotowia 
Ratunkowego, którego cierpliwości nie 
należy nadużywać mimo, że jest w są­
siedzkiej bliskości.

Kroniki i starsi obywatele Krakowa 
opowiadają o tym, że niegdyś istniał 
w tym punkcie przystanek, który nie 
wiadomo z jakich przyczyn został znie­
siony. 1 skąd tu wziąść pieniędzy na 
taksówkę które w Krakowie do dziś 
dnia w przeciwieństwie do innych miast 
nie mają liczników, albo na dorożkę, 
kiedy dygnitarz w tradycyjnym „melo­
nie'' z pogardą obrzuci pacjenta lekce­
ważącym spojrzeniem i odburknie bez 
szacunku — „dryndziarz jestem a nie 
karawaniarz. Możesz się obywatel po­
fatygować tramwajarskim powozem."

Historia znów ta sama. Sypią się z 
tramwaju wieczni bywalcy ambulato­
riów i klinik pod błogą nadzieją, że

Przed „Dniem Lasu i ochrony 
przyrody'1

(Bg). W sobotę 26 kwietinia przypa­
da święto „Dnia lasu i ochrony przy­
rody". W związku z tym Ministerstwo 
Oświaty wydało zarządzenie, aby w 
programie obchodu święta przeprawa- i 
dzić z młodzieżą szereg pogadanek na ! 
temat znaczenia drewna w gospodar- i 
stwie państwiowym; dewastacji lasów 
spowodowanej rabunkową gospodarką 
okupanta, działaniami wojennymi i sa­
mowolnymi wyrębami, dokonanymi 
przez miejscową ludność, niszczenia 
ryb w rzekach i stawach za pomocą 
środków wybuchowych, tępienia zwie­
rzyny i  ptactwa przez kłusowników a 
nawet przez młodzież szkolną.

Troska o polski las i przyrodę ojczy­
stą stać się winna troską całej młodzie­
ży polskiej a zwłaszcza harcerstwa, 
którego jeden z punktów prawa głosi 
hasło umiłowania przyrody.

Komitet Dnia Lasu zameirza ogłosić 
konkurs dla młodzieży szkolnej za naj­
lepsze wypracowanie na temat lasu. 
Ministerstwo Lasów przeznacza 1 mi­
lion złotych na nagrody za powyższe 
wypracowania.

Emeryci Kolejowi!
W je w torek, d n ia  29 kw ie tn ia  br., 

o godz. 9-tej 30 m in . odbędzie się 
w lokalu  sawEązkowym p rzy  wtl. 
F ilip a  6 Doroczne W a ln e  Zgroma­
dzenie S ekcji Em ery tów  i  W dó w  
po pracownikach ^o le jow ych.

Spraw y ważne. Jaw cie się licz­
nie!

Zam iast kw iató w  n a trum nę d r  
Jana Gołąba, A leksandrow icz Ró­
ża składa na Robotnicze To w arzy ­
stwo P rzy ja c ió ł D zieci l.Q00 zł.

Zam ast wieńca na trumnę śp. D r  
Jana Kazimierza Gołąba Miejska Ra. 
da Narodowa złożyła 3.000 zł. na 
RTPD.

Min. Skrzeszewski
Wczoraj bawił w Krakowie min. Oś­

wiaty dr St.‘ Skrzeszewski. Przy spo­
sobności odwiedził Zarząd Okręgu Z. 
N. P. przy ul. Szewskiej 20 gdzie przed 
wojną był przewodniczącym Wydziału 
Pedagogicznego.

W imieniu Zarządu i nieobecnego 
służbowo prezesa Serkowskiego powi­
tał gościa ob. Franciszek Inglot prze­
wodniczący Wydz. Obrony Prawnej 
i mgr Kozakówua Lidia przewód. Wydz. 
Szkol. Zaw.

Minister interesował się pracami 
Związku.

Bezpośrednio po tym min. Skrzeszew­
ski odwiedził siarą placówkę nauczyciel-

„Dwójka" i „Siódemka“i iak zmierza­
ją do cmentarza.

Sprawa ta była dawno już bardzo 
poruszana na Miejskiej Radzie Narody- 
wej jakoś bez rezultatu. Przystanku 
jak nie ma, tak nie mai

W zimie, przy ślizgawicy po wysko­
czeniu laiwo można było złamać nogę, 
rozbić głowę, albo w ogóle otrzymać 
przydział mieszkaniowy w niebie.

Ale wtedy było ślisko. Dzisiaj z wio­
sną przy suchej jak pieprz jezdni, zro­
bić się na nieboszczyka trochę głupio. 
Bo na kogo tu zwalić polem winę, kie­
dy nie jest ślisko, a obywatele dozorcy 
posypują nawet teraz chodniki popio­
łem, wyrzucając go wraz ze śmieciami 
przed bramy (przykład: ufica Bracka, 
wczoraj godz. 12 w południe).

Nie pozostaje nic innego, jak ostatnie 
westchnienie wydać pod adresem Dy­
rekcji Tramwajów, albo Miejskiej Ra­
dy Narodowej ku rozwadze i właściwej 
ocenie. KIM.

Komunikaty Partyjne

P R Z E D  O D S Ł O N IĘ C IE M
S Z T A N D A R U  M K  PPS 

Uprasza się w szystkie K om itety, 
dzielnicowe, któire n ie  pobrały  
dotychczas gwoździ i  (zaproszenia 
na (uroczystość odsłonięcia sztan­
daru M iejskiego K om itetu  PPS w  
d n iu  27 bm. o pobranie gwoździ 
u  itow. S treuka, I .  p.

K om itet dzieta ieow y PP S K ra­
kó w  -  Śródmieście w zy w a wszyst­
kie  podległe m u  K om itety  b iu r  i 
insty tuc ji ma teren ie m . K rakow a, 
by do d n ia  28. IV . 1947 urządziły  
zebrania członków  PP S z porząd-

i kiean dziennym  urządzania święta 
1 M a ja .

Zapotrzebowanie na prelegen­
tów kierow ać do M K  P P S  K raków . 
Sekretarz: W ło dz im ie rz  Towpasz, 
przew odniczący: d r . R óżański J.

N O W E  O D Z N A K I PPS
N ow e odznaki PP S srebrne, bar- 

; dzo efektowne (trz y  s trza ły  z Jni- 
; e ja ła m i P P S ) ,w cenie 100 z ł. za 
1 sztukę są do nabycia w  M K  PP S  

pokój N r. 10.

UWAGA!
Sekretarze wszystk ich K om ite. 

tów  Party jnych  ]  K ó ł z terenu w o­
jew ództw a krakow skiego są p ro ­
szeni o. zgłoszenie się w  W lydziale  
K ad r W )K P P S  pokó j (Nr. 50 ceflem 

I podjęcia d ruków  d ek la rac ji na  
' członków T -w a  P rzy ja źn i Polsko- 

Radzieckiej.

G oździki p ierw szom ajow e w  ce­
nie z ł. 4  są do n abycia  codziennie 
w  R eferacie K obiecym  W K  PPS, 
R ynek G ł. 30 pokó j n r . 55 I I  p ię tro  
od godziny 9 do 16.

w ZNP i Szkolnicy
ską „Spółdzielnię Powszechną Szkolni- 
ca“ przy ul. .Wiślnej 3, gdzie powitał 
Go jeden z dyrektorów tej instytucji 
prof. Chamuła, który przy współudziale 
kierowników działów przedstawił Mi­
nistrowi rozwój Spółdzielni i dotychcza­
sowe jej osiągnięcia szczególnie w nie­
dawno rozbudowanym dziale księgar­
skim.

Min. Skrzeszewski zwrócił uwagę na 
wzorowy ład, celowość i solidność urzą­
dzeń i dobrą organizację pracy. W roz­
mowie z personelem min. Skrzeszewski 
interesował się warunkami i techniką 
ich pracy.

Na sztandar Pow. Komitetu PPS 
w Miechowie

( K ) .  L istę Składek na sztandar 
d la  Powiatowego K om itetu  PPS w  
M iechow ie pow iększyła ostatnio  
w pła ta  w wysokości 2.000 z ł. ob. 
M assalskiej K rys tyny z M iechowa

Akcja zapobiegania klęsce 
pożarów leśnych

(K) Wobec mnożenia się wypadków 
pożarów leśnych spowodowanych mię­
dzy innymi także wskutek lekkomyślno­
ści i  braku ostrożności ze strony mło­
dzieży urządzającej wycieczki do lasów 
Ministerstwo Oświaty zaleciło Kierow­
nictwom szkół i nauczycielstwu podję­
cie akcji zapobiegawczej w formie od­
powiednich pogadanek o znaczeniu la­
su i konieczności jego ochrony, oraz 
przez organizowanie po wsiach młodzie­
żowych drużyn ratowniczych, któreby 
w razie pożaru współdziałały w akcji 
gaszenia ognia z miejscową służbą le­
śną i strażą pożarną.
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Postrach wsi rzeszowskich 
otrzymał zasłużoną karę

(S) 5V ostatnich czasach w powiecie koszmaru funkcjonariusze 
rzeszowskim grasow ała banda, złożona stwa. 
z 20 uzbrojonych ludzi, k ló ra  dokony­
wała ' szeregu rabunków , w większości 
wypadków zakończonych sukcesem.
Banda grasow ała zarówno wśród wie­
śniaków, jak  i w okolicznych sklepach 
czy kooperatywach.

Pastw ą bandytów  padło kilkaset kilo­
gramów cukru  i kilkadziesiąt litrów 
spirytusu w’ jednej ze spółdzielni. Po­
nadto -'ludziom pryw atnym  zabrali n a ­
pastnicy wszystko, co znaleźli cenniej­
szego, a więc ostatni nieraz grosz, ze­
garki, skrom ną biżuterię itp. Banda 
stała się postrachem  okolicznych wsi, 
aż wrćszeie uwolnili ludność od te g o '

Finał złego pożyć a małżeńskiego 
przed Sądem Apelacyjnym

(S) W  dniu wczorajszym Sąd Ape­
lacyjny rozpatryw ał sensacyjną sprawę 
na Ile nieporozumień małżeńskich, w 
której na lawie oskarżonych zasiadły 
dwie kobiety: Agnieszka Grzybowa i 
Karolina Sławek. Obydwie kobiety • są 
młode, jedna  z mieli posiada na wy­
chowaniu dziecko obce, druga zaś ma 
dwoje dzieci.

Tło spraw y jest naslępujące: Stani­
sław  Grzyb posiadał przedsiębiorstwo 
przewozowe, i świetnie zarabiając, nie 
tylko upija ł się notorycznie, ale rów ­
nież posiadał kolejno kilka przyjació­
łek, mimo, że by ł żonaty z oskarżoną 
Agnieszką, osobą, jak  .zeznali św iadko­
wie cichą, zgodną i w racającą do męża 
mimo aw antur na każdą jego prośbę.

•Mąż maltretował żonę bezustannie, 
I Hując ją  do tego stopnia, że pewnego 
i-z .i poprzetrącal je j palce, zrani! cięż- 
k i w głowę, nie licząc ciągłych uszko- 
<!., i fizycznych, k tóre  uważa! za rzecz 
n uwiną. Nieszczęśliwa kobiela mu- 
i.ała się leczyć w szpitalu.

W reszcie pewnego dnia Grzyb oświad 
czyi żuoie, że  zrywa z nią i zamiesz­
kuje ze swą nową przyjaciółką. Grzy­
bowa, pozostawszy w. nędzy, wzięła do 
swego mieszkania jako  sublokatorkę, 
liaorlińę Stawkową, również separow a­
li', a pracującą w fabryce i mogącą 
v. -kulek tego płacić czynsz.

W. dniu 4 listopada Grzyb przyszedł 
wieczorem do mieszkania żony, gdzie 
odbywały się imieniny oskarżonej Ś liw ­
kowej i tani, widząc, żę żona tańczy z 
kim innym, rzucił się na  nią, b ijąc ją 
i kopiąc. Do Grzyba podbiegi 20-letni 
Czarnecki. znajomy oskarżonej Stawko­
wej jeszcze z czasów pracy konspira­
cyjnej, człowiek atletycznej budowy i 
lak przycisnął Grzybowi krlań , że ten 
w parę m inut zmarł.

Zwłoki Grzyba Czarnecki wywiózł 
samochodem za miasto i wrzucił do 
wody. Po dwóch tygodniach, jak  ze­
znają oskarżone, Czarniecki pożyczył

WIADOMOŚCI SPORTOWE

Czy piłkarze węgierscy przyjadą 
do Krakowa?

IGńt) Osłami „Kurier W ęgiersko-Pol- 
i“ wychodzący w Budapeszcie pisze 

tem at możliwości nawiązania blis-
:h stosunków  sportow ych polsko-' 
gierskich nawiązując do propozycji 
i „Cracovia“ w ystosowanych pod ad- 
:em węgierskiego klubu „Eerencca- 
i“.
W ostatnich dniach otrzymaliśmy pi- 
o od zarządu Klubu Sportowego „Cra- 
>ią" z zaproszeniem dla piłkarzy bu- 
peszleńskicyo klubu sportowego „Ee- 
icuaros" na kilkudniowe tunice po 
Iscc.
Niezwłocznie zwróciliśmy się do po­
larnego i ogólnie łubianego prezesa 
eretiCDarOs‘u‘‘ — Nadas’a, zapoznając 
z treścią pisma czołowego klubu pil- 

■skiego' Polski.
— Już jesicnią ub. roku otrzgmaliśmy 
sę zaproszeń na tegoroczny sezon te- 
—  oświadcza nam Nadas. Jesteśmy 
posiadaniu niezwykle korzystnych 

rt, przewidujących rozegranie więk­

W  swoim czasie Sąd okręgowy 
zal bandytów ód 2 do 15-Iu lal więzie-

Obecnie Sąd Apelacyjny w K rako’ 
pod przewiodn.-prez. Różańskiego przy 
oskarżeniu prokuratora mgr Jasińskie­
go skazał dowódcę bandy, Henryka 
Drążka i lgnącego W ioska po 15 lal 
więzienia, Juliusza Domino na 12 lat. 
Jana  Bukowskiego i W ładysława Bos­
ka po 10 lat, Stanisława Zająca na i) 
lal więzienia. Reszla członków bundy 
została skazana od -I-cli do półtora ro-

zt. od Grzybowej. Ani Grzy 
liowa, ani Sławkowa nie zameldowały 
o śmierci Grzyba milicji.

P rokurator oskarżył Czarneckiego o 
morderstw o z premedytacją, a Grzybo­
wą o lo, iż w ystarała się za pośrednic­
twem Stawkowej o mordercę, płacąc 
mu 6.000 zł. Wszyscy troje zosłali a- 
reszlowani, jednak  Czarnecki uciekł ; 
więzienia. Na rozprawie oskarżone nit 
przyznały się do lego, jakoby inspiro 
wały zabójstwo.

Mec. Jakubowski, obrońca Grzybowej 
stw ierdził, .że Grzyb m altretował żonę 
w sposób okrutny, że oskarżona 
okazję wydać męża Niemcom, jednak 
tego nie uczyniła, że wychowywała cu­
dze dziecko, chcąc sobie zapełnić pu­
sty dom, że owe 6.000 zł. pożyczyła 
tylko Czarneckiemu na prośbę Stawko­
wej. Ponadto między małżonkami k ry ­
tycznego właśnie dlaia doszło do poro­
zumienia finansowego, Czarnecki zaś 
nie był zbirem, klóry za pieniądze dał­
by się wynająć do zabójstwa niezna­
nego sobie człowieka. Należy wziąć pod 
uwagę niski poziom umysłowy oskarżo­
nej (ainalfabetka) oraz stany jej Odrę-

Następnie przemówił mec. Kocznur, 
który prosił o całkowite uniewinnienie 
jego klienlki, Sławkowej, określonej
przez świadków jako istotę praw ą i dio-”

Sąd Apelacyjny skazał Grzybową na 
8 lal więzienia, potw ierdzając wyrok I 
instancji, a darow ując je j na mocy ’a- 
■nnestii 1/3 kary, Stawkową skazaną 
poprzednio również na  8 lat więzienia, 
skazano na 6 lat więzienia z obniże­
niem do 3 lat więzienia i zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego tak, iż pozosta­
nie ona w więzieniu półtora roku.

Rozprawie przewodniczył prezes dr 
Różański, wotowali sędziowie: Kawęcki 
i Ostręga, oskarżał prokura tor mgr. Ja ­
siński.

szej ilości spotkań z zespołami maltań­
skimi i tureckimi, do zaproszenia z Pol­
ski jednak podchodzimy z zupełnie - 
nego punktu widzenia, to też uczynimy 
wszystko co w naszej mocy .ażeby spot- 
kunie nasze z piłkarzami bratniegó) na­
rodu polskiego doszło do skutku. — 
Wszystko zależy od decyzji Węgierskie­
go Związku Piłki Nożnej odnośnie od­
roczenia terminu naszych rozgrywek 
mistrzowskich. IV danym wypadku nic 
nic stoi na przeszkodzie naszemu wy­
jazdowi w terminie proponowanym 
przez klub sportowy „Cracovia“.

— Byłoby rzeczą bardzo wskazaną — 
oświadcza z zapałem prezes Nadas — 
ażeby wszystkie zainteresowane czyn­
niki oraz organizacje sportowe popiera­
ły sprawę pogłębiania polsko-węgier­
skiego kontaktu sportowego bez reszty. 
My ze swej strony zobowiązujemy się 
kroczyć na czele tej akcji.

Dyplomaci sportowi: na start/

Co, gdzie i kiedy?

RADIO
na dzień 24. .kwietnia 1947 r. (czwartek) 

Kraków, G.ÓO Sygnał czasu. 6.05 Dzień, 
liik. 6.20 (iiimuislyka. 6.30 Muzyku. 6,37
Sygnał czasu. 7,02 Muzyka. 7,15 Wia. 
tlumości poranne oraz przegląd pra­
sy. 7.35 Program Rozgłośni Krakowskiej 
na dzień bieżący. 7.40 Koncert w wyko, 
aaniu Orkiestry P. R. 8.30 Informacje 
ogóluopotekiic. 8.40 Skrzynka PCK. 8,50 
Przerwa. 12.45 Kronika krakowska. 13,00 
Audycja dla .szkól. 14,00 Koncert Orki«s 
stry Reprezentacyjnej ZZK. 14,30 Muzy, 
ka. 15.00 „Muzyka dla dzieci" — audycja 
uiiiay.czna. 13,20 Polska Rodzina Radiowa. 
15,23 Ze światu radia. 15,30 Pogadanka 
sportowa. 15,40 „Zagadki muzyczne". 16,00 
Dziennik. 16.12 „Piós.on karze Europy". 
16,30 Kwartet smyczkowy Nr. 15 Bsdur 
W. A. Mozarta. 16,55 Audycja dla inlos 
dzieży. 17,10 Komentarz gospodarczy. 17,20 
„Muzyka dla wszystkich". 18.20 Audycja 
poetycka. 18,30 Nauka przy' głośniku. 
18,55 Audycja oświatowa T. U. R..u. 19,05 
..Glos młodych11. 19,15 Koncert życzeń. 
19,45 Koncert reklamowy. 19,57 Sygnał 
czasu. 20,02 Dziennik. 20,20 Trybuna ra. 
diowa. 20,30 „Siara Ameryka". 21,00 Stu.

„Meto świa
„Pokrzywy nad Brdą". 22,00 Kwadrans 
prozy „Popioły" Stefana Żeromskiego. 
22,15 111 audycja z cyklu poświęconego 
twórczości Karola Szymanowskiego „W 
kręgu Straussa i Rogera".- 23.00 Windo, 
mości dz/iennika radiowego. 23.15 Program 
na dzień następny. 23,25 Muzyka. 23.50 
Program Rozgłośni Krakowskiej na dzień 
linet. 23.35. Wiadomości z ostatniej chwili, 
sygnał czasu, hymn i koniec audycji.

W Kinach
SCALA: Dusze nieujarzmiane 
GDAŃSK: Daleka tlroga 
WOLNOŚĆ: Ulica złoczyńców 
ŚWIT: ich stu i ona jedna (z Deanną

DurJjin)
WARSZAWA: Kryzys skończony (z Da.

nielą Darrioux)
APOLLO i SZTUKA: Rywal jego królew­

skiej mości (operetka)
UCIECHA:, film najnowszej produkcji ra. 

dzieckioj „Synowie"
WANDA: Czarodziejski kwiat

W teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO

MIEJSKI STARY TEATR — duża »aJ*

OMTUR w Krakowie rozwija się
(K) Praca i rozw ój Organizacji Mło­

dzieży TUR nie jest spraw ą dla Partii 
obojętną i nie może być zagadnieniem 
niedocenionym. Obejmując szeregi mło­
dzieży robotniczej wychowuje je, przy­
sposabiając równocześnie do przyszłego 
czynnego udziału w Partii.

Dlatego leż sprawozdanie z działalno­
ści MK OM TUR w Krakowie złożone 
ua ostatnim  W alnym  Zebraniu trzeba 
przyjąć z uznaniem. Na terenie m iasta 
Krakowa czynnych jest obecnie 11 Ko­
mitetów Dzielnicowych, 10 fabrycznych 
i 4  szkolne. Zorganizowane ostatnio 
cztery Komilely w Fabryce Sygnałów, 
w Parowozowni w Plaszowie, przy Korni 
lecie Dzielnicowym w Plaszowie i  Ko­
mitet szkoiny TUR przyniosły duży na­
pływ młodzieży do szeregów „błękit­
nych koszu!".

W  stadium  organizowania znajdują

Wybory w Związku Zawodowym 
Pracowników Spółdzielczych

(K) W  dniu 17 kwietnia br. odbyło 
się w sali „Społem" W alne Zebrauie 
Pracow ników  Związku Zawodowego 
Pracow ników  Spółdzielczych w obecno­
ści 308 delegatów przy udziale przed­
stawiciela Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych.

Zebraniu przewodniczył tow. Packać. 1 
Sprawozdanie z działalności Oddziału 
za rok 1946 złożył przewodniczący u- 
stępująccgo Zarządu tow . Chmiotek Ma. 
ria>n, spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej 
tow. Grik Anatol.

P o  przyjęciu spraw ozdania i om ó­
wieniu planu  pracy n a  rok  1947 odbyły

.wybory do Zarządu.

godz. 19sta „Komediant". Tragikomedia 
WL Bodniokiego. Premiera.

Mała sala — godz- 19,15 — „Rozdroże 
. Jnilości" Jerzego Zawieyskiego,

TEATR „KOMEDIA MUZYCZNA" (La.
bicz 48) — godzina 19.011 „Wiktoria i 
joj Huzar" operetka P. Abrahama.

TEATR KAMERALNY TUR-u — godz.
19.la „Pan Jowialski" Al. Fredry.

POLSKI TEATR AKADEMICKI (u
18 stycznia 1 — kino „Wolność") godz
19 „Oootail" — rewia

„SIEDEM KOTÓW" ul. ZybliliiewiCta 1 
godzina 19,15 „Historia świata" z  — 
Mariana Eilego i  Jana  Kamyczka.

TEATR LALKI I AKTORA „GROTĘ- 
SKA" godz. 17.00 „JSiota Rybka" — przy, 
eody Maćka Klo6ka.

FRANCUZI W FILHARMONII
No koncercie 25 kwietnia w Filharmo­

nii obecna będzie delegacja Muzyków 
Fraucuskich która już opuściła Paryż i 
jest w drodze do Krakowa. Koiueea-t po. 
święcony muzyce Karola Szymanowskie­
go będzje zolżeniem hołdu ztoarfemu przed 
iO.ma la ty  Mistrzowi ze etrony F ilhar­
monii w Krakowie, Dyrygować będzie dr 
Zygmunt Latoszoweki. Soliśai: E. Umiński
— I I  Koncert skrzypcowy, Zb. Drzewicki
— IV  Symfonia słynne „Harnasie".1 będą 
w całości z  udziałem orkiestry, chóru i  pi 
iisly E. Wejsisa. — Bilety do nabycia t 
biurze Filharmonii Zwierzyniecka 1 ora 
w Orbisie.

50 PRZEDSTAWIENIE
Baśni Marionetkowej „ZŁOTA RYBKA1 
w Teatrze Lalki i  Aktora „GROTESKA1 
(Skarbowa 2) Maciek Ktosek jest ulubień. 
ceni wszystkich dzieci. Podkreślają 1 
zupełności licznie nadsyłane prace 
Konkurs Złotej Rybki i  jubileuszowe 
przedstawienie,

SZTUKA O MOLIERZE
Żyeię genialnego komediopisarza fran­

cuskiego powikłania osobiste i  artyslyez. 
nc, którymi ono byle wypełnione, dzieje 
miłości Moliera i  jego teatru  — ' oto te­
maty pasjonującej sztuki Władysława Bo. 
ilnickiego „Komediant", której prapre­
miera odbędzie 6ię dziś, dnia 23 IV 1947 
r. na dużej sali Starego Teatru. Sztuka 
Bodniokiego otrzymała nagrodę n a  kon­
kursie miasta Krakowa. Główną rolę gra 
niezapomniany zeszłoroczny odtwórca Tar. 
tuffa, Kazimierz Szubert. Reżyseruje 
Władysław Hańcza. Dekoracje i  kostiumy 
opracował najświetniejszy polski sceno­
graf i jeden z najlepszych u  nas zna w 
ców Moliera, dyr. Karol Fryca. Muzyka

się Komilely OM TUR-owśkie na  P rąd ­
niku  Czerwonym, w Dzielnicy Kazimierz 
i K omitet fabryczny przy Elektrow ni. 
Wiele w ysiłku i spraw ności organizacyj­
nej włożył w  rozw ój OM TUR-u k ra ­
kowskiego tow. Józef Stawowski n a  cze­
le prezydium MK OM TUR.

Inienzyw na praca  krakow skiego Ko­
mitetu,. k tórego akcja  zatacza corąz 
szersze kręgi przyniesie niew ątpliwy po­
żytek, organizując młodzież robotniczą 
w sekcjach oświatowych, sportow ych 
i kulturalnych.

N apływ  młodzieży robotniczej do OM 
TUR i jego liczebny w zrost, w  dniu 
1 m aja, w  dniu święta klasy pracującej 
i m anifestacji je j potęgi niewątpliwie 
zaznaczy się pow ażnym  udziałem  „nie­
bieskich koszul" •— m łodej awangardy 
socjalizmu.

■ego Zarządu weszli powołani 
przez aklam ację Climiołck M., Bocian 
•Si., Nowiński B„ .Woliński E ., Pytko 
W., Grzybowski E., Szlusarz W., K wiat­
kowski W ., Łyszczarczyk L., Saw aryn 
W., W roński A., Grudziński H., Kulka 
K , W iechowski J., P itura J., zaś jako 
zastępcy. Kajdcr T„ Smcnder E., Teiler 
T., Clilipkiewicz Al., Tłusiowski J., do 
Komisji Rewizyjnej: Kol. Kol: Grik A., 
Kaw aler J., Masełko W., zastępca Cio- 
siński St.

Po dokonaniu w yboru nowego Zarzą­
du i Komisji Rewizyjnej odśpiewano 
„Hym n Spółdzielców1', po czym zebrą- 
nie zakończono.
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Uwaga Członkowie Z. U . W . Z. 
o N . i D.

Zarząd Oddziału Krakowskiego Zwią­
zku Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację wzywa wszył' 
stkich członków do zgłoszenia się w se­
kretariacie Związku w 'godzinach od 8 
do 18-tej w dniach od 25 kwietnia do 
29 kwietnia b. r.

Gospoda m  ffiierzynkiem
LOKAL STYLOWY k,-275

KAZIMIERZ KSIĄŻEK
KRAKÓW, Rynek Gł. 16, Tel, 56508

Kupisz firmie

od Jaahm-teA.

„JEDNOŚĆ* Spółdzielnia Roln iczo-H andlow a
K R A K Ó W , ulica Reformacka L. 3, — tel. 562-22.

Ziemniaki sadzeniaki, raMpine.
oraz K A P U S T Ę  K IS Z O N A

w agonow o i detalicznie. kr-417-2

ŁbLĄB

Reklama

F  „ 5 x v iA T  
£jO jP O D A (< C Z Y

ODDZIAŁ KRAKOWSKI
C entralnego B IURA O G Ł O S Z E Ń  I REKLAMY  
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przyjmuje ogłoszenia do wszystkich czasopism w Polsce 
bez doliczenia dopłat.

Planuje i przeprowadza kampanie ogłoszeniowe 
i reklamowe.

Wolne miejsca w  szkole dla 
pielęgniarek

W ojewódzka Szkoła Pielęgmiar- 
^jptwa w Tarnowie, Ityipu licealnego, 

może przyjąć jeszcze kilka uczen­
nic na kura dwuletni, rozpoczyna, 
jący się z dniem 1 m aja b. ir.

Szkoła przygotowuje do pracy 
w szpitalach, ośrodkach zdrowia, 
higienie szkolnej i ambulatoriach 
fabrycznych.

Zatrudnienie wszystkich absol­
wentek zapewnione. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelaria szkoły, Tar. 
nów, ul. Sienna 5.

Z. N. P. — organizuje Kursy 
Dorosłych

(o. • d.) Ostatnio odbyła się w lokalu 
Zarządu Oddziału Grodzkiego Z. N. P. 
w Krakowie przy ul. Starowiślnej kon­
ferencja kierowników publ. szk. powsz. 
wielkiego Krakowa. Konferencję tę zwo­
łał Inspektorat Szkolny Miejski — 
wspólnie ze Związkiem. Obrady zagaił 
Prezes Hojak. Przemówienie wstępne 
wygłosi! dyr. Zygmunt przewodniczący 
Wydz. Pracy Społecznej — Sprawy or­
ganizacyjne referował ob. Inglot Ju­
liusz.

Na porządku dziennym znalazły się 
wyłącznie spraw y związane z organiza­
cją Kursów Dorosłych w gminach przy­
łączonych do m. Krakowa.

Wszystkie organizacje winny prze­
prowadzić stalą penetrację w terenie w 
celu wyszukiwania analfabetów, pół­
analfabetów oraz osób nie mających 
ukończonej szkoły powszechnej.

Kandydatów należy zgłaszać natych­
miast najbliższym Kierownictwom Szk. 
powszechnych, które są już przygoto­
wane i  nastawione do organizacji wy 
żej wymienionych kursów.

Muzeum etnograficzne ma 
własne pomieszczenie

'  W ydział Kultury i Sztuki Zarządu 
Miejsk. od dług: ego już czasu starał 
sę  usilnie uzyskać’ lokal dla pornie. 
szeseroa Muzeum Etnograficznego. 
Wreszcie starania te zostały uwień­
czone pomyślnym rezultatem. Na 
odbytej konferencji z przedstawicie­
lami DOW  władze wojskowe zgodzi, 
ły  się oddać do dyspozycji Muzeum 
Etnograficznego jeden budynek z 
kompleksu koszar Jama Sobieskego 
przy ul. Warszawskiej.

Koncert muzyki lekkiej
Wydział Kulturalno-Oświatowy Zwią­

zku Zawodowego Pracowników Han­
dlowych i Biurowych w Krakowie, urzą­
dza na Zakończenie sezonu zimowego, 
we czwartek dnia 24 kwietnia br. o go­
dzinie 19-tej w lokalu przy ul.' Wiślnej 
8 I p. Koncert muzyki lekkiej dla człon­
ków Związku i ich rodzin, przy udziale 
wybitnych artystów. Wstęp wolny.

PRENUMERATA
wynos) miesięcznie x odbiorem w punk­
tach sprzedaży 75 zł. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zt — na pro­
wincji pocztą 80 zł. — Prenumeratę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu", 
Kraków, Rynek Główny 30 (parter)'. 
Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie m. 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. —
Na ------- ;n c ji Pow. Kom. Polskiej Par
tii Socjalistycznej. '

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpalty 15 zt. Drobne ogłosze­
nia za słowo 5 zł. W niedzielę i świ ;la 
o 50% drożej. — 1 mm szpalty 20 zl, za 
tekstem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem

100% drożej.

O współpracy kulturalnej 
Krakowa i Warszawy

Odczyt na ten temat wygłosi Wojciech 
Natanson na 9 zebraniu naukowym To-v. 
Miłośników Krakowa we środę 23 btn. 
o godz. 18-tej w Muzeum' Przemysłu Art. 
(ul. Smoleńsk 9). Po odczycie dyskusja 
bieżąca. Wstęp wolny dla wszystkich.

ODCZYTY
„Jak  przeżywa! Polskę żoteiśrz na ob, 

ezyźroie?" (omówieroie twórczości wojennej 
Ksawerego Pruszyńskiego) — dr Janiny 
Garbaozowskiej godz. 18-ta, sala wyklado. 
wa I  p. Collegium Nowodworskiego ul. 
św. Arony 12. Wstęp wolny.

„Ceylom" Prof. d r  H. Wilnian Grabów, 
eka wygłosi odczyt z eyklu „Poznaj Świat" 
we środę, dnia 23. 4. o godz. 19-tej w sali 
wykładowej Instytutu Geograficznego U. 
J. przy ul. Grodzkiej 64.

JUŻ NIEBAWEM UJRZYMY 
AL. ZELWEROWtCZA .

Próby „Pana Damazego", nowej premie­
ry  teatru  im. Słowackiego dobiegają koń. 
ca. Doświadczone oko reżyserskie dyr. W. 
Nowakowskiego i  oryginalna inscenizacja 
Aleksandra Zelwerowicza stw arzają z ko­
medii Blizińskicgo nieprzeciętną całość. 
Tytułową rolę kreuje Aleksander Zelwe­
rowicz znakomity artysta, jeden z na j­
bardziej aastużonycb twórców w życiu 
Seubru polskiego, od początku jego istnie, 
nia. Juko miody aktor Al. Zelwerowicz 
występowa! na tej samej scenie na której 
obecnie po kilkudziesięciu latach ujrzy­
my go w potni sił -twórczych pemnożo. 
nyeh o wiele doświadczeniem jego boga­
tego dorobku artystycznego.

Obok niego wystąpią: A. Klońeka J. 
Ordężaroka, A. śląska, K. Szys ko.Bohusz. 
H. Czako, J. Kaliszewski, K. Opaliński, 
B. Sinela i E. Solarski.

RIGOLETTO
Dziś, dnia 23-go wy łowiona zostanie 

opera „Rigoletsto" z B. Kcslrzeweką w roli 
Gildy oraz A. Klonowskim, B. Janków, 
sk im "i Inn. Dyryguje A. Kopyeiński. Ba. 
loty w kasie teatru.

JUŻ PO RAZ 30 ROBINSON KRUZOE
Nie tylko dzieci ale i starci eboidlzą. a 

zamtensowaniem ua wesołą sztukę M. Bi, 
iiżauki pt. Robinson Kruswe. Piękne de, 
koracje i muzyka przyczyniają się do 
eukeesu całości.

Przedsprzedaż biletów w Składnicy H ar­
cerskiej (naprzeciw Scali) i w <!:fu przed, 
Sławienia w kasie teatru.

ROZKŁAD DYŻURÓW NOCNYCH I SWIĄ 
TECZNYCH W APTii!; CH KRAK, 
w dniach od 19 do 2B kwietnia b, r-
„Pod OpfaWKiiiOŚcią" Rynek Podgórski

15, „Pod Eskulapem" Gertrudy I, „Pod 
Murzynem" Krakowska 19. „Pod Złotym 
Tygrysem" Szczepańska 1, „Pad Temidą" 
Długa 6(1, „Pod Trzema Uwiazdam'" Ra­
kowicka 12, „Pod Opalrzinośtaą" Karane, 
lieka 23, „Mariańska" Kazlmier/a Wisi, 
kiego 78, „Pod Auiolem Stróżem" Ko. 
Sciuszki 18, „im. św. Anny" Borek Fatędki 
Główna 344, „Pod Koroną" Bynek GI. 22

DYŻUR LEKARZA.POŁOŻNIKA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

23 kwietnia d r  Jadwig* —
Rynek Główny 7 m. 9.

Odbito czcionkami Drakami Nr . 
Spółdzielni Wydawniceej „WiatM*

Kraków, ul. Orzeszkowej 2- 
Jelefon 566-53,

M— 19315


